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KRAKOWSKIE 


Kraków, środa 15 stycznia 1936 


erji (na stronie G-ej) 


Wyrok na zabójców Ś. p. min. Pierackiego 


Trzech 


er 


rystów skazano na smierć 


Naskutek amnestii kara zamieniona na dożywotnie więzienie 


Wczoraj w południe ogło- 
szono wyrok w procesie tero- 
rystów OUN. oskarżonych o 
udział w zabójstwie ś. p. min. 
Pierackiego. 


nistra Spraw Wewnętrznych 
Rzeczypospolitej Polskiej, Bro 
nisława Pierackiego, polecając 
Maciejce udać się do Warsza- 
wy w celu dokonania zabój- 


Przed wyznaczoną godziną |stwa, a nadto udzielił pomocy 


sala Nr. 1 zaczęła napełniać |do popełnienia 


się publicznością. 

Na ławach prasowych obec 
ni przedstawiciele wszystkich 
czasopism krajowych i zagra 
nicznych. 

Na podjum  sędziowskiem, 
za fotelami przeznaczonemi 
dla członków kompletu orze- 
kającego, zajęli miejsca pra- 
wie wszyscy sędziowie 
eraz członkowie prokuratury. 
Na kilka minut przed godziną 


12 wprowadzono  oskarżo- 
nych. 

Czterej adwokaci zajmują 
miejsca na ławach obroń- 


<zych. O godzinie 12 pojawia 
się obydwaj prokuratorzy: 
Byk. apelacyjny Rudnicki i 
Ieeprakurator Żeleński. 


Cisza przed wyrokiem 


Kilkanaście minut po 12 roz 
lega się krótki dzwonek. i 
wchodzi sąd w składzie: wice 
Prezes Posemkiewicz i sędzio 


Wie okręgowi: 


tego zabój- 
stwa —poczem tenże Grzegorz 
Maciejko w dniu 15 czerwca 
1954 r. w Warszawie, zabił mi 
nistra Pierackiego. 

2) ŁEBED — nakłonił Ma- 
ciejkę do zabicia min. Pierac- 

iego przez rzucenie bomby, 
lub strzelanie z rewolweru, a 


3) HNATKIWSKA — udzie|szawie przygotowania do za-! Sąd Okręgowy, uznawszy, 


lila pomocy do przygotowania 
i popełnienia zabójstwa, utrzy 
mując także łączność między 
Łchedem i Maciejką. 

4) KARPYNEC — sporza- 
dził i dostarczył Maciejce za 
pośrednictwem Łebeda bombe 
przeznaczoną do zabicia min. 
Pierackiego. 

5) KŁYMYSZYN — towarzy 
szył Łebedowi w czasie jego 
pobytu w Krakowie, aby mu 
zapewnić bezpieczeństwo i u- 
możliwić przewiezienie bomby 


nadto przeprowadził wywiad |do Warszawy. 


sądu |i obserwację, w celu ustalenia 


G) PIDHAJNY — oddał pod 


trybu życia min. Pierackiego |rozkazy Bandery i bezpo- 
i wybrania ezasu, miejsca i wa|średnio z nim poznał Maciej- 
runków najbardziej odpowied |kę, zaopatrzył Maciejkę w pi 
nich do dokonania zamachu, {stolet automatyczny z którego 


poczem zaopatrzył 
w bombę i wskazał mu miej- 


Maciejkę| został dokonany zamach. 


7) MALUCA — zaopatrzył 


sce zamachu oraz osobę min.,w pieniądze i instrukcję te- 


Pierackiego. 


lbeda, prowadzącego w War- 


machu, oraz że przygotował 
miejsca schronienia w Pozna- 


[winę wszystkich za udowod= 


niona, na mocy odnośnych 


niu i Lublinie, przeznaczone przepisów skazał łącznie: 


do ułatwienia ucieczki spraw- 
cy zabójstwa. 


8) CZORNIJ—w celu umożli 
wienia Maciejce ucieczki. u- 
dzielił mu noclegu w Lublinie. 

9) KACZMARSKI — oddał 
Maciejkę pod opiekę Malucy 
oraz zaopatrzył go w broń i 
pieniądze celem umożliwienia 
ucieczki. 

10) MYHAL — udzielił po- 
mocy Malucy, a 

11) ZARYCKA i 12) RAK — 
w dniu 4 i 5 sierpnia 1934 r. w 
Małopolsce Wschodniej na po 
lecenie Malucy dopomogli Ma 
ciejce ujść do Jasiny w Cze- 
chosłowacji, doprowadzając 
go poza granice państwa. pol- 
skiega. p 


Sułtan Sziwali wyparł Abisyńczyków 


Na podsiawie wiadomości z 


Wiszniewski | rozmaitych źródeł, PAT ogla- 


araz Dembicki. Sędzia Cichow | sza następujący kómunikat o 
ski, który był sędzią zapaso- sytuacji na frontach w Abi- 


wym i nie brał udziału w na-|synji w dn. 12 stycznia rb. 


radach ani formułowaniu wy- 


Jak donoszą źródła włoskie 


roku, nie zasiada za stołem sę] w dniach od t — 7 styczn'a o- 


dziowskim. PIET 
Wszyscy stoją. Sędziowie 
zajmują swe miejsca. W zupeł 
nej ciszy rozlegają się pierw- 
sze słowa przewodniczącego: 


Wyrok 


W Imieniu Rzeczypospolitej 
Polskiej! 


peracje na froncie południo- 
wym przedstawialy się jak na 
słępuje: ze strony włoskiej 
prowadzona byla ożywiona 
działalność samolotów wywia- 
dowczych i bombardujących. 

W dn. 3 stycznia walczący 
po stronie włoskiej sułtan Szi- 
wali wyruszył z oddziałem, zio 
zonym z tysiąca ludzi z liczne 


Sąd Okręgowy w Warsza-| mi karabinami maszynoweni, 
wie, 8 wydział karny, na po-| w głnb terytorjum nieprzyja 
siedzeniu sądowem, rozpoz- | cjejskiego i dotarł do Gabba, 
nawszy w dniach od 18 listo-| w górnej części doliny rzeki 
pada 1935 r. do dnia 10 stycz- | Uebi Szebeli. 


nia 1936 r. sprawę: Stefana 

ndery, Mikołaja 

arji iłnatkiwskiej, Jarosła- 
wa Karpyńca, Mikołaja Kły- 
Mmyszyna, Bohdana Pidhajne- 
go, iwana Malucy, Jakóba 
Czornija, Eugenjusza Kacz- 
marskiego, Romana Myhala, 
Katarzyny Zaryckiej i Jarosła 
wa Raka...”. 

Dalej następuje wyliczenie 
czynów zarzuconych oskarżo- 
nym, a mianowicie: że wszy- 
scy oni wzięli udział w Orga 
nizucji Ukraińskich Nacjona 
listów w celu oderwania oc 
Państwa Polskiego jego po 


Po przejściu ok. 200 klm. 


Łebeda, | wojska sułtana natknęły się 


na oddziały nieprzyjacielskie. 
Po ciężkiej walce oddziały a- 
bisyńskie colnęły się, pozosta- 
wiając na placu boju 450 za- 
bitiych i wielu rannych. 

Na odcinku Dolo dokonano 
qtębokiego wywiadu w stre- 
fie Areri o 70 kim. od Dolo, 
po prawej stronie kanału Do- 
ria. celem zbadania stanu li- 
rzebnego armji Rasa Desta. 
W czasie tej wyprawy po stro 
nie włoskiej było 5 zabitych 
i kilkunasiu rannych. 
ABISYŃCZYCY NACIERAJĄ 

WŚCIEKLE 

Korespondent Reutera dono 
si z Asmary, że większość kra 
jowców z Erytrei, zdolnych 
do noszenia broni, lub nadają 
cych się do prowadzonych 
przez wladze wojskowe robół, 
zostala zmobilizowana przez 
Włochy. Na rzece Mareb, od- 


dzielającej Erytreę od Tigre, 
»udowany jest obecnie nowo- 
czesny most żelazo - betono- 
wy. 

Źródła niemieckie utrzymu- 
ją dalej, że w okolicach Ma- 
calle toczą się,w dalszym cią- 
gu krwawe walki. Szczególnie 
zaciekły charakter, według 
tych doniesień, mają mieć wal 
ki, prowadzone o 20 klm. na za 
chód od Makalle. Uderzenie 
ubisyńskie skierowane jest ku 
Abaro, miejscowości, ieżące; 
mniej więcej o 25 klm. na 
północ od Makalle. 

Jak donoszą te same źródła, 
w następstwie 14-dniowych u- 
lewnych deszczów wszystkie 
dawne i nowozbudowane dro- 
gi nie nadają się zupełnie do 
użytku. Stan ten wykorzysty- 
wany, jest przez Abisyńczy- 
ków. 


Zagraża istnieniu Czechosłowacji 


| sieć wywrotowców sowieckich w Pradze 
BRATISLAWA, (PAT). „Slo-| przybierającej niebezpieczne 


vak“, omawiając sytuację po 
lityczną w Czechosłowacji, 
stwierdza, że życie polityczne 
czechosłowackie wykazuje co 
raz więcej elementów rozkła- 
dowych, zagpaźniących wpport 
istnieniu państwa. Oprócz ost- 
rych tarć i konflikiów wśród 


łudniowo - wschodnich woje- |sironnietw rządowych, które 
wództw, a ponadto, jako człon |wzmogły się szczególnie po 
kowie wspomnianej Organiza wyborze nowego prezydenła 


cji 
stów: 


ir BANDERA—nakłonił Grze | na 


zorza Maciejkę do zabicia Mi 


Ukraińskich Nacjonali- | nożna 


stwierdzić znaczny 
wzrost akcji komunistycznej 
terenie Czechosłowacji, 


rozmiary. 


W ostatnim czasie okazało l 


się, że ośrodkiem propagandy 
bolszewickiej nie jest ani Wie 
deń, ani Berlin, fee Praga, 
skąd agenci komunistyczni, 
oracniecy w porozumieniu z 
poselstwem sowieckiem szerzą 
zgniliznę bolszewizmu na całą 


Europę. Jest to wynik zbyt.|k 


niegę zbliżenia rządu praskie 
go z bolszewikami. Fatalne 
skutki tej polityki rządu wi- 
dać coraz wyraźniej, 


Jest najwyższy czas, aby 
podjąć kroki celem uniemoż- 
iwienia na terenie Czechosło 
wacji akcji bolszewickiej, za- 
grążającej nietylko państwu 
czechosłowackiemu, lecz rów- 
nież państwom sąsiednim. Jest 
io tem bardziej konieczne, że 
Czechosłowacja ma dość in- 
nych trudności, do których po 
onania rząd musi przystąpić 
z calą energią i poświęceniem. 
Chodzi tu głównie o problem 
bezrokocia, które w grudniu z 
r. wzrosło w zastraszający spo 
sób, 


STEFANA BANDERĘ 
na karę Śmierci oraz utratę 
praw na zawsze, z mocy © 
amnestji orzeczoną karę śmier 
ci zamienił na karę dożywot- 
niego więzienia, oraz utratę 
praw ra zawsze. 
MIKOŁAJA ŁEBEDA 
na karę Śmierci oraz utratę 
praw na zawsze, — z mocy u- 
stawy o amnestji crzeczoną ka 
rę zamienił na karę dożywot- 
niego więzienia, oraz utratę 
praw na zawsze. 
DARJĘ HNATKIWSKĄ 
na 15 lat więzienia oraz utra 
tę praw na okres 10 lat. 
JAROSŁAWA KARPYŃCA 
na karę śmierci oraz utratę 
praw na zawsze, — z mocy u- 
stawy o amnestji orzeczoną ką 
rę śmierci zamienił na karę do 
żywotniego więzienia oraz u: 
tratę praw na zawsze. 
MIKÓŁAJA KŁYMYSZYNA 
na karę dożywotniego wię- 
zienia oraz utratę praw na 
zawsze. 
BOHDANA PIDHAJNEGO 
na karę dożywotniego wię 
zienia oraz utratę praw na 
zawsze. 
IWANA MALUCĘ 
na 12 lat więzienia oraz t. 
tratę praw na okres 10 lat. 
JAKÓBA CZORNIJA 
po zastosowaniu amnestji na 
7 lat więzienia oraz utratę 
praw na okres 10 lat. 
EUGENJUSZA 
KACZMARSKIEGO 
na karę 12 lat więzienia oraz 
utraię praw na lat 10. 
ROMANA MYHALA 
na 12 lat więzienia i utratę 
praw na okres lat 10. 
KATARZYNĘ ZARYCKĄ 
po złagodzeniu na mocy, 
amnestjj na 8 lat wiezie- 
nia oraz utratę praw na 10 lat. 
JAROSŁAWA RAKA, 
po zastosowaniu amnestji na 
2 lat więzienia i utratę praw 
na 10 lat. > 
Wszystkim z wyjątkiem ska 
zanych na karę śmierci lub do 
żywotniego więzienia zaliczo 
no okres tymczasowego are- 
sztowania, 


„Nastroje. po wyroku 

Po ogłoszeniu sentencji “wy 
roku oskarżeni Bandera i- Łe- 
bed wzneszą jakieś okrzyki w 
języku ukraińskim wobec cze 
go przewodniczący poleca usu 
nąć ich z sali, zarządzając je- 
dnocześnie krótką przerwę. 

Po wyprowadzeniu z sali o- 
skarżonych Bandery i Łebeda, 
przewodniczący wiceprezes 
Posemkiewicz podał ustne u- 
zasadnienie wyroku (podaje- 


my je oddzielnie dop. Red.). 
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W teatrze, w piątym rzędzie 
krzeseł, siedzi podstarzala pię 
kność, pani Pulniker z mę- 
żem. 

Pani Pulniker nie widzi na 

wet, co się dzieje na scenie. 
Jest podniecoua. Jakiś przy- 
sioinv młodzieniec, siedzący 
w loży, już od pół godziny o» 
serwuje ją natręlnie przez lor 
netkę. 
_ Pani Pulniker udaje, że pa- 
trzy na scenę, ale świadomość, 
że ma powodzenie, odwraca 
jej uwagę. 

— Jeszcze się mogę podo- 
hać — myśli zadowolona. — 
Ten chlopak jest bardzo przy 
słojny. 

Małżonek pani Pulniker za- 
uważył również natrętnego 
obserwatora i niepokój żony. 

— Bezczelny smarkacz! — 
oburza się w myśli. — Kokie- 
iuje kobietę, kióraby mogla 
być jego malką. 

LJ 


Przerwa. 


Kurtyna opadła. 
wychodzą 


Państwo Pulniker 
do palarni. 

Nagle obok nich zjawia się 
młodzieniec z loży. Spogląda 
ostrożnie na podsiarzałą pa- 
nią Pulniker ı siura jej się 
wsunąć w rękę liścik, lak, że 
by mąż nie widział. 

Pani Pulniker dosiaje wy- 
pieków. Chce nieznacznie 
wziąć liścik, ale robi io niezrę 
cznie. list pada na podłogę, 

Pan Pulniker sposirzegi| 

Teraz on zkolei dostaje wy- 
pieków. Zgrzytajac zębami, 
zwraca się do młodzieńca. 
Przepraszam, czy pan 
chce dostać w pvsk?! Co to za 
bęzczęlność! Jak pan śmie za 
czepiać moją żonę?! Pau j: 
obraża!! 

Mfiodzieniec czerwony, jak 
burak, mruczy coś niezrozu 
mialego pod nosem. Pani Pui 
niker uśmiecha się słodko. 

— Teofil! — miyguje mę 
ża, — czego się unosisz? len 
pan mnie bynajmniej nie ob- 
raził. 

— Bynajmniej nie?! — wy- 
bucha pan Vulniker. — On od 
ko Aj kokieiuje cię przez 
ornetkę! 

— To nie jest żadna abra- 
za! — broni mlodzieńca pani 
Pulniker. — każdemu wolno 
patrzeć. Teofil, ja cię proszę. 
zachowuj się przyzwoicie! 

Zmieszany młodzieniec oxl-' 
zyskure wreszcie głos, | 

Bardzo pańsiwa przepra 
szam — odzywa się. — lo zwy 
kle nieporozumienie. Lorneto 
wałem nie szunowną panią, 
lecz tę szczupłą blondynkę, 
która siedziala obok panı. 
Strasznie un się spodobała... 

Kolory zmkają z policzków 
pani Pulniker. Pan Pulnrker 
marszczy czoło, 

— A poro pan wpychał mo 
jej żonie ten lisi? | 
~ = Bon bo... widzi pan... nie 
miałem odwagi doręczyć tei 
blondynce osobiście. Myśla- 
łem, że doręczenie liściku 
przez taką poważną osobę, jak 
szanowna pani, będzio dla 
mnie korzyslinie jsze... 

Pan Pulniker podnosi list, 
pairzy na koperią i ulabru- 
chany zaczyna się śmiać. 

— lja, hu, ha! Rzeczywiście 
niepotrzebnie się 


| 
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Á "eous wPolityka emerytur irent z trybuny sejmowej 


Nadmierna rozbudowa aparatu urzedniczego pogrąża budżeł 


1956-37, łączną sumę 260 milj. 900 nych, ale i przymusowego załrud- 


Na wczorajszem przedpolu 
dniowem posiedzeniu sejmo- 
wej komisji budżetowej oma- 
wiano budżsłt emerytur i rent. 

Referował, niewidomy posel 
Wagner, który stwierdził, że 
w chwili obecnej mamy 88.782 
osoby, pobierające emerytu- 
vy. Zarzuty, czynione inważ 
dom, nie są słuszne, gdyż ni: 
100 proc., ale 44 nr. inwaii- 
dów wojennych pobiera ren- 
iy. Zrewidowano 103.600 ak- 
tów, zakwestjonowano 10 iy- 
sięcy, około 8 lys. stanęio 
E EREE"TETEFNY n nl 
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Zbrodnicza dzialal 


przed komisją lekarską, ok. 5 
tysięcy straciło dotychczaso- 
we uprawnienia. Rewizja po- 
trwa jeszcze dwa lata. Liczba 
sierot, korzystajecych z rent, 
spadła znacznie, bo ze 110 ty: 
sięcy na 28 tvsięcy. Mówca pro 
si o przyjęcie budżetu. 
ĆWIERĆ MILJARDA ZŁO- 
TYCH I ĆWIERĆ MILJONA 

EMERYTÓW 

Następnie zabrał głos  wicemini- 
ster skarbu Lechnicki, który stwier 
dza, że wydatki na emerytury, ren- 
ty inwalidzkie i inne zaopatrzenia, 
wynoszą w  preliminarzu na r 


LI0ŁA Z GÓR HARCU D-ro EE 
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tys. zł. Stanowi to 11,8 proc. wydat 
ków zwyczajnych administracji pań 
stwowej. Zaopatrzenia pobiera 
271.781 osób (bez emerytur kolejo- 
wych, pocztowych, lasów i monopo- 
1). W r. 1929-50 wydatki wynesiły 
10.25 proc. 

OSZCZĘDNOŚĆ 10 MILJO- 
NÓW NA RENTACH 
Wiceminister lzchnicki uzasadnia 
zmniejszenie zaopatrzeń płaconych 
ze skarbu tytulem emerytur i rent 
inwalidzkich, sytuacją skarbu pań- 
stwa oraz przesłankami prawnemi. 
Mówca wskazuje, że państwo pol- 
skie dobrowolnie płaci emeryian 
państw zaborczych zaopatrzenie, nie 
mając żadnych obowiązków natury 

prawnej. 

Pos. Łobodziński domaga się nmo 
zliwienia pracy inwalidom, nietyl- 
ko w przedsiębiorstwach prywat- 


Motywy wyroxu na zabójców min. P.erack:ego 


Sąd Okręgowy oparł wyrok 
na całokształcie okoliczności 
sprawy, ujawnionych na prze 
wodzie szdowym, 

W dniu 15 czerwca 1934 r. 
zginął w Warszawie minister 
Spraw Wewuętrznych Rzeczy 
pospolitej, ś. p. Bronisław Pie 
racki, zginął na posterunku, 
zamordowany kulami rewol- 
werowemi. Zakończył życie 
człowiek wielkich SE Polski 
zasług, żołnierz i mąż stanu, 
którego główną dewizą życia 
byla nieustanna służba dla do 
bra Rzeczypospolitej i wszyst 
kich jej obywateli. 

Już pierwsze wyniki śledz- 
twa wykazały, że morderca ś 
» ministra Pierackiego porho 
lził z kół Organizacji Ukraiń 
kich Nacjonalistów. Wskazy 
wała na lo wstążeczka o bar- 
vach niebiesko - żółtych, zna 
sziona w płaszczu zamachow- 

a oraz baka, porzucona, 
wzez sprawcę. Nazajutrz po 
zabójstwie stwierdzono, że 
bomba pochodziła z laborntor 
jum ukraińskiego, wykrytego 
w Krakowie. 

W toku szczegółowego i nie 
zwykle dokładnego śledziwa. 
fakt odpowiedzialności za ten 
mord Organizacji Ukraińskich 
Nacjonalistów zostal całkow: 
cie udowodniony. 

Pierwszem zadaniem prze- 
wodu sądowego byto usiale- 
nie, czem jest Ogranizacja l!l- 
krnińskich Nacjonalistów iQ. 
U. N.. 

Tu motywy wyroku zawie 
rają szczególowe omówien'e 
zadań O. U. N., i jej niecnych 
metod działania. 

Pełnia władzy faktycznie 
skupiona jest w rękach głów 
nego komendanta ukraińskiej 
wojskowej organizacji Fugen 
jusza Konowalca, On też I je 
go najbliżsi współpracownicy 
ponoszą w pierwszym rzędzie 
moralną odpowiedzialność 7a 
całokształt działalności orga- 
nizacji, odpowiedzialność wo 
bec ludzkości i ukraińskiego 
spoieczeństwa, 

Jak wykazał przewód sądo 


Czy jesteś członkiem LOFP 


Na kopercie jest wyraźnie na kacz mnie obraża?! Jak on 
isane: „Błagam Panią, piccu $mie?! „Doręczyć przez po- 
ani ien liścik doręczy swej | ważną osobę“!! la jestem po- 

sąsiadce z lewej sirony.* lla | ważna osoba?! Czego się ga- 

ha! nisz, idjoto?! Dlaczego mu nie 
Pani Pulniker jest blada,| lasz w pysk?! On mnie obra- 
jak płólno. Wściekle spoglą ZiM! A ty, zamiast moie bro 
da na męża. nić, stoisz, jak słup! 
— Czego się śmiejesz?! Czy| Pani Pulniker mdleje. 
ży nie słyszysz, że ten smar=' Napoleon Sadek 


wy a w szczególności 
menty, pochodzące z archi- 
wunt Senyka, rzucily światło 
na kulisy naczelnych czyani- 
ków organizacji i przyczyni- 
ły się m. in. do ujawnienia 
ścisłych stosunków O. U. N. z 
niektóremi państwami ościen 
nemi. W pierwszym rzędzie u- 
stalono ponad wszelką wątpili 
wość, że OUN. pozostaje na 
żołczie litewskich czynników 
rządowych, od których pob“ 
ra stałe, dość wysokie subwen 
cje pieniężne. 


Działalność OUN. w odnie- 
sieniu do Polski zmierza — 
do oderwania od państwa pol 
skiego poiudniowo - wschod 
niej części jego ooszaru, a mi; 
nowicie ziem Matłosolsk’ 
Wschodniej, Wolynia, Chełm 
szczyzny i Połesia, t. j. ziem 
— podkreślić to należy -- od 
wieków nierozerwalnie zwią- 
zanych z Rzeczno:politą Ha 
ską, zamieszkalych równie? 
od wieków przez ludność mie 
szaną, polską i ruską, wycho 


(niach, ja 


doku-|niejszego miejsca i czasu za- 


machu. 

Omówiwszy dowody, prze 
mawiające przeciwko każde- 
mu z A oskarżonych, co 
do udziału w zabójstwie wzglę 
nie udzielenia sprawcy zama- 
chu powocy do uniknięcia od 
powiedzialności karnej, moty 
wy zajęiy się kwestją wymie 
rzonej kary. 

Sam udział w Organizacji U- 
kraińskich Nacjonalistów mu- 
si być surowo karany, a to ze 
względu ua cele, do których 
ta organizacja dąży, jak rów 
nież ze względu na metody, ja 
kiemi OUN, się posługuje. W 
niniejszej spruwie oskarżeni 
(z wyjątkiem jedynie oks. 
Czornija) zajmowali stanowi 
ska wybitne, niektórzy sami 


nadawali ton i kierunek ca-' 


tej organizacji na jej odcinku 
w Polsce, a wszyszy (z wyjąt- 
kiem Czornija i Raka) brali 
bezpośredni lub pośredni u- 
dział w pospolitych zbrod- 
i kich dopuszcza!a się 


waną przez linlturę i cywiłiza Organizacja Ukraińskich Na- 


cję polską i do polskości zaw 
sze Cge 


To dążenie OUN. do oderwa; 
nia od państwa polskiego je- 


go południowo - wschadn'ch 


cjonalistów. 


Ca do zbro.lni zabójstwa s. 
p. min. Pierackiego sąd wziął 
przy wymiarze kary pod uwa 
zę, że sprawcy zamachu targ 


nieniu ich we wszystkich instytue 
cjach państwowych. Uważa, że cofe 
nięcie rent inwalidzkich, zarabiają 
cym ponad 290 zł. miesięcznie, a tak 
że tym, którzy wzięki koncesjom 
monopoiowy:n, uzyskują tę sumę, 
daloby oszczędności ok. 10 milj. zł. 
EMERYCI ZJEDZĄ 
MONOPOLE 

Pos. Hołyński siwierdza, że 
globalne obciążenie z tytułu 
emerytur i rent, wyncsi w ca 
tym preliminarzu prawie 400 
miłjonów zlotych. Monopol ty 
toniowy, który istnieje zalee 
dwie od 11 lat, wykazuje taki 
stan, że prawa emerytalne, ska 
vitalizowane, wynoszą przesz- 
„o po.owę wartości calego Mo 
aopolu lytonioweso, wszyst- 
kich jego urzędzeń i fabryk. 
W Monopolu dolnym wynoe 
szą te prawa dziś już więcej, 
aniżeli wartość całego Monopo 
lu Solnego. Jeżeli tak pójdzie 
dalej, to za lut 10 Monopol ty. 
„oniowy ze wszystkiemi inwe 
stycjami, będzie obciążony w 
-9J proc. na rzecz nabytych 
praw enierytaluych. (Poseł 
Duch: W Monopolu Solnym 
„ost 5 tys. urzędników, a 14 vy 
siecy cnerytów), 

Gen. zeligowskķi uważa, ż0 
nie należy rozróżniać emery- 
lów państw zaborczych od qe 
merytów w siużbie polskiej. 
FOLITYKA PERSONALNA 

MNOŻY EMERY trow 
, Przewodniczący byrku veasumue 
je wyniki dyszusji i uważu, że Żą 
danie lojuluości obywateia wvJte 
państwa, wymsyu takiej ża sumej 
iojalności pańsiwa woasc ollywuie 
la. ilość enieryiów w casu jednego 
roku zwiększa się u nas o kilau ty 
sięcy, dzięki dziwnej posityce pere 
sonulnej. 1 później nu takiegu bie 
daka emeryta, który wal się nim uie 
4 własnej winy, bo gu wydalono ze 
służby, patrzy się: z nlecuęcia. Nie 
musi s. oociążać podatkiem mskich 
uposażeń urzędniczyca, ule jezeli 
povory urzędnika przesruczają 1000 
zł. m.żsięcznie, to cinuciażby d'u rów 
nomierności i powszecaności, 
wany być tak opodatkowane jak 
place, urzędników samorządowych. 
NiE MOZNA TYCA LUDZI 
GŁODZIĆ 

Obszerna dyszusju w sprawie 6- 
mery,ur i rent wszazału, żę jest to 
prodlem bardzo iswiny, Z jedne 
struny obciąża w poważny sposó 
budżet państwa, jest to s.rona czy 
to finansowa, ale lączy się naiych- 
miast z zagadnieniem polirycznem: 
„rzedwczesnem zwułniuniem ze służ 
i pud. twawej, Cd r. 1934 istnieje 


wojewódziw jest — z punktu neli się ua życie wysokiego do |197bor4 dzenie uzależniające każdo 
widzenia kwalifikacji praw-|stojnika państwowego, pozba ruzowu przeniesienie urzędnika na 


nej zbrodnią stanu, wobec cze 
go udział w tej organizacji i 
wszelkie wejście w porozumie 
nie z czlonkami tej organiza- 


siworzenia 


wiając życia czławieka wiel- 


emeryturę, od zgody Ministra Skur- 
bu, ale zgoda tuka musi jednak las 


kich zasług, polityka, którego iwu przychodzić, kiedy liczba eme- 


ciżgły troską było dężenie 
w 


Małopolsce! 


jr w celu realizacji jej zadań Wschodniej warunków, umoż; 


jest zbrodnią z art. 97 par. 1. 
Przeprowadzony w niniej- 
szej sprawie przewód sądowy 
wykazał niezbicie, że wszyscy 
oskarżeni należeli do OUN. 
Przechodząc do omówienia 


dowodów, związanych z oskar; 


nyel, którym 


liwiajscych zgodną współpra 


cę i bramie współżycie społe- 
czeństwa polskiego i ukraiń- 


skiego. Wszystkich oskarżo- 
udowodniono 
udz'ał w tej zbrodni, cechowa 
ta w ich postępowaniu najo» 


żeniem podsadnych o udzial |Srutniejszu premedytac,a. 
w zabójstwie śp. ministra Pie | Długotrwałe przygotowania, 


rackiego, sąd stwierdził, że, 
udowodnione zostało ponad| 


wszelką wątpliwość, że bezpo 
średnim sprawcą zabójstwa 
był Grzegorz Maciejko, ezło- 


śledzenie ofiary i wreszcie 
sam akt mordu, popełniony 
na zimno, dowodzą tego, że 
czyny ich były jedynie wyni: 
kiem złego, diugotrwałego za 


nek OUN, zamieszkały wejwiaru. 


Lwowie. 

Szczególowe śledztwo wy- 
kazało, że zamach przygoto- 
wywany był od dluższegu iuż 
czasu, że był on poprzedzony 
długotrwałym wywiadem, ma 


Jeśli więc bezpośredni spra 
wca zabójstwa winien być u- 
karany w zastosowaniu naj- 
wyższej kary, to tem słuszniej 
kera ta dotknąć winna tych, 
którzy sami nie narażając się 


jącym na celu zaobserwowa: | ta bezpośrednie niebezpieczeń 
nie trybu życia min. Pierackic |iwo mord uplanowali, przy- 
go i wybranie najodpowied. lzotowali i nakazali. 

C E [U 070% Z A O, 
o MŁODOŚCI so STAROŚCI 
BĘDZIESZ MIEĆ ZDROWE ZĘBY 
używaj stae AGA TO L. PASTĘ 00 ZĘRÓW 
ST. GÓRSKIEGO ŻĄDAJ WSZĘDKZIE 
DE AF TEUEEE RO TOEREORROOÓ 


olr,ytów ciągle rośnie. Urzędnik na- 


bywa swoje prawa emerytalne 
przez opłacanie składek, przez lojal 
uq służbę. Nie można go tych praw 
pozbawiać, ciągle ich uszczupluć, 

STAJEMY SIĘ OBOZEM 

URZĘCNIKGÓW 

Niki z mówców nie wskae 
zał na rzecz najbardziej istot 
ną, trudną do zmiany z dnia 
nu dzień, mianowicie, że nasz 
cały aparat urzędniczy jest 
zanadto rozbudowany, że za 
wiele ludzi żyje kosztem skar 
bu państwa. Uskarżając się 
na obecny stan, domagano się 
zmian. jedni wskazywali na 
konieczność poddania rewizji 
ustawy emerytalnej, całego 
obecnego systemu. Wypowia* 
dano się za przejęciem obo- 
wiązków emerytalnych przez 
poszczególne resorty, oraz na 
konieczność ograniczenia, al- 
bo zniesienia bardzo wysokich 
emerytur. 

W głosowaniu budżet przy- 
jęto w przedłożeniu rządo- 
„wem, oraz rezolucję gen. Że- 
ligowskiego, wzywaiącą Rzą 
by, jeśli sytuacia finansowa 
państwa pozwoli, wyrówneł 
różnice w zaopatrzeniach eme 
rytów państw zaborczych, 
gdyż jest to sprawa natury 
moralneje 


po-. 


=rezm 
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Zbrodniarz i poczciwiec — w jednem ciele 


Straszny przykład rozdwojenia duszy człowieka 


Przed kilkoma tygodniami 
olicja urugwajska aresztowa 
a buchaliera Fernandeza Col 
boro, oskarżonego o“ zabój- 

stwo szefa. Przebieg śledztwa 
był tak niezwykły, że dopiero 
lekarz psychjatra zdołał wy- 
świetlić motywy morderstwa 
i uznać Colboro winnym zbra 


ni. 

35-letni Colboro od 10 lat u- 
rzędnik pewnego przedsiębior 
stwa transportowego, bv! 
przeciętnym człowiekiem i 
prowadził spokojny, dość sza 
ry tryb życia, Bad bnie, jak 
wielu innych mieszkańców 
miast Ameryki Południowej. 
Miał kilku przyjaciół i narze- 
czona, abia, nieżle, lecz 
nietyle, by mógł założyć og- 
nisko domowe. Ze swoim sze- 
fem, 60 letnim Alfonsem Ma- 
turino, żyi w bardzo popraw- 
nych stosunkach, Był bowiem 
pilnym. spokojnym i zdolnym 
urzędnikiem i szef uważał go 
za jednego ze swych najlep- 
szych współpracowników. 

CZYJE ZBRODNICZE 
RĘCE? 

Pewnego dnia znaleziono 
Maturina zaduszonego w jego 
gabinecie. Początkowo policja 
Stanęła przed zagadką: nie 
mogła ustalić, kto jest zabój- 
cą? Z kasy nie zabrano pers 

zy, nawet portfel zabitego 
bvł nietkniętv. Zbrodni nie do 
konano też na ile porachun- 
ków csobistych, poniewaz Mu 
turino był labiili. Dopiero 


w toku dochodzenia wyszlo 
pajaw, że zbrodni dokonano 
gdy w 


i godzinach pracy, 
iurze przebywał z zabitym 
tylko Colboro, który od chwi 
li zabójstwa nie wrócił do do 
= bodej ięc padł 

„Podejrzenie więc padlo ną 
b ie władze jednak nie mo 
gly usialić miejsca zamieszka 
nia zabójcy. Rozesłano za nim 
isiy gończe i pojmano go wre 
izcie w malem miasteczku pro 
winejonalnem. 

JAJ. NIE JESTEM SOBĄ! 
Aresztowany wypierał się te 
Bo, jakoby był Fernande- 
zem Colboro. Nadomiar twier 

ził, że nigdy nie pracował w 
przedsiębiorstwie Maturina 1 
takiego wogóle nie zna, nie 
mógł więc popełnić zbrodni. 

ie pomogły żadne kruczki 
sędziego, ani uciążliwe i dłu- 
gotrwałe badanie. Colboro 
wciaż twierdził, 
wcale Colborerm., 

WARJAT, ZBRODNIARZ, 

CZY CYNIK? 

Sędzia śledczy, który począ 
tkowo przypuszczał, że zezna 
nia zabójcy są naiwnym wy* 
tręłem, uznał, że ma przed so 

ą grożuego przestępcę, któ- 
ry, dzięki doskonałemu symu 
owaniu, chce uniknąć kary. 
Polecił więe sprawdzić książ- 


Troche do P.K. 0. — więcej w sienniku |: 


że nie jest 


ki handlowe przedsiębior- 
stwa. Rzeczoznawcy orzekli je 
dnak, że książki są w porząd 
ku.i że Colboro nie dokonał 
defraudacji. Sędzia zbada! 
cały szereg świadków, chcąc 
dowiedzieć się, jakie panowa 
ly stosunki między pracodaw 
cą, a pracownikiem. Wszyscy 
świadkowie podkreślali, że 
stosunki były wprost idealne, 
że Colboro nigdy nie miał za 


ijtargu z Maturinim. 


Sędzia znalazł się w kłopo- 
tliwej sytuacji. Święcie wie- 
czył, że Colboro dokonał zbro 
dni, nie miał jednak mu nie 
konkretnego do zarzucenia. 
Oddał go więc pod obserwa 
cję psychjatry. Colboro miał 
szczęście, że dostał się do jed 
nego z najwybitniejszych psy 
chjatrów amerykańskich. Już 
po trzech badaniach, uczony 
sądził, że wpadł na trop, kió- 
ry odsłaniał niezwykłe i stra- 
szne glębie duszy | ludzkiej. 
Zdołał wydostać od Colboro, 
że ten w młodości poświęcał 
nieco uwagi kartom. Nie tra- 
wiła go namiętność do kart, 
lecz lubił ten rodzaj hazardu. 

ZACZĄŁ NIEWINNIE — 

OD KART 

Pewnego razu wygrał więk 
szą sumę pieniędzy. Wówczas 
opuścił dom rodzicielski i wę- 
drował po kraju, przebywa- 
iąc w bardzo podejrzanem to 
warzystwie (olboro dodał, 
że gdy mijał ten okres cza- 
su, czuł się tak, „jakby się na- 
gle obudził z koszmarnego 
snu”, Miał tylko jakieś mgli- 
ste wspomnienia o tem. co ro- 
bił podczas tego czasu. Był jed 
nak głęboko przekonany, że 
nie on żył wówczas wśród 
przestępców, a ten „drugi“ 
jego sobowtór, który tkwił w 
nim, i którego zawsze móg! po 
konać, Od chwili zaś, gdy w 
grał w karty, LEE a 
do głosu i przeobraził uczciwe 
«o t porządnego Colboro we 
włóczęgę. 


Gdy Colboro wrócił do 
normalnego trybu życia, o 


garnął go paniczny strach. nie 
znany zupełnie ludziom nor- 
malnym. Obawial się samego 
siebie. Drżał przed tym sobo- 
wtórem, którego stale czuł w 
sobie i 


daniem i b 


TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 
| „PRZYSZŁOŚC” 
S. A. W WARSZAWIE 
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poleca ubezpieczenia na życie z ba-f 
ez badania lexarskiego. | 


szłości, mógłby znowu dojść 
do głosu i zerwać w nim wszy 
stkie hamulce moralne. 
ZWYCIĘŻAŁO GO DRUGIE 
„JA“ — ZŁE 

Lekarz zrozumiał, że Col- 
boro dokonał zbrodni, że znów 
zw gc! go sobowtór. Przy- 
roda tylko chciała uchronić ie 
so nieszczęśliwego człowieka 


przed obłędem i odebrała mu 
pamięć. Nie zdawał więc so- 
bie sprawy, że jest mordercą. 
Z niezwykłą cierpliwością le- 
karz w dalszym ciągu prowa- 
dził analizę i wreszcie doszedł 
do tego, że Colboro przypom- 
niał sobie zabójstwo. 

Była to straszna chwila. 
— Chory — tak określa go le 


Czy wiesz, że pekowanie artykułów spożyw- 
czych w używany popier es! zakazane przez 
prawo, gdyż stwierdzone zosia.o, że używany papier 

est często rozsadnikiem niebezpiecznych chorób? We 
wiasnym interesie pilnu: przestrzegania tego prawa 
- żadai opakowania swych zakupów w nieużywany. 


czysty papier 


karz — zbladł śmiertelnie. Z 
jego świadomości nagle wy- 
łoniło się wspomnienie, że on 
na rozkaz swego drugiego 
„ja“ zabił Maturina. To obja- 
wienie trwało zaledwie ula: 
mek sek. Bylo ono jednak tak 
wstrząsające, że Colboro usu- 
nal się na podlogę zemdlony. 
Gdy wrócił do przytomności, 
znów był pozbawiony pamię- 
ci, znów nie zdawał sobie spra 
wy, że dokonał zbrodni. 

Lekarz zawiadomił o swych 
spostrzeżeniach sędziego śled 
czego. len polecił zatrzymać 
Colboro w areszcie. Wkrótce 
ten nieszczęśliwy człowiek sta 
nie przed sądem. W wypad- 
ku, gdyby sąd go uniewinnił 
nawet,zostanie oddany do za.. 
kładu dla obłąkanych, jako. 
człowiek niebezpieczny dla o- 
toczenia. 


Bohaterska żona latarnika 


Samotne wieżyce morskie kryją nieraz tragedie 


W tych dniach w pewnej la 
tarni morskiej, znajdującej 
się w zatoce San l rancisco, ro 
zegrala się straszna katastro- 
fa. podczas której żona latar 
nika, Ewelina Joost dokonała 
behaterskiego czynu i wyka- 
zała, że wyżej ceni życie in- 
nych ludzi, niż własne. 


Późnym wieczorem ze szczy 
tu latarni dobieg| do uszu Ewe 
liny pelen trwogi głos jej mę 
ża: 

— W LATARNI ZGASŁO 

ŚWIATŁO! 

Ewelina szybko pobiegła do 
męża. Oczom jej ukazał się 
straszny widok: latarnik le- 
żał na podłodze w 


kałuży | statków. Nie namyślając 


niu latarni wybuchł zapalnik, 
który wypalił oczy latarntka 
i ciężko go poranil. Ewelina, 
nie tracąc przytomności umy 
słu, szybko zdusiła ogień, o- 
wijajec rannego w wełniany 
koc. Następnie wzięła go na 
ramiona i z trudem zeszła po 
żelaznej drabinie  nadół. 
Wsiadła do motorówki i za- 
wiozła męża na stały ląd do 
szpitala. Po dokonaniu tego 
czynu dzielna kobieta nie po- 
myślała wcale o sobie. Wie- 
działa, że ktoś musi czuwać 
przy latarni morskiej. Zdawa 
la sobie sprawę, że nieobec- 
ność latarnika może narazić 
na niebezpieczeństwo wiele 
się 


krwi. Twarz miał poranioną. | więc długo, wsiadła zpowro- 


Lizały go 


plomienie ognia. |tem do motorówki i udała się 


Jak się okazało, przy zapala-Ido latarni morskiej. 
CODE CPAN. PA M 5 


BUDRY 
ROŚLINNE 


CHERY 


TRAGICZNA WYPRAWA 

Podczas powrotnej drogi 
pogoda raptownie się zmieni- 
ia. Nadciegała burza. Fale sta 
wały się coraz gwałtowniejsze 
i podrzucaly moiorówką, jak 
piłka. Z wielkim trudem uda 
lo się Ewelinie dotrzeć do la* 
terni. Przez całą noc nie zmru 
żyła oka i czuwała przy la- 
tarni, zastępując męża w peł- 
nieniu tego odpowiedzialnego 
obowiązku. Dopiero nad ra“ 
nem władze portowe przysła= 
ly do latarni innego latarnika. 
| wówczas bohaterska kobie- 
ta nie pomyślała jeszcze o S0» 
bie. Udala się do San Irancie 
sco, by odwiedzić męża. W, 
szpitalu marynarskim czekała 
tą siraszna niespodzianka. 
Maż Pk odnjesipnygh 
ian atinae haduh 
GWARANTUJÁ. 
(MŁODA. i SWIEZA. CERG 


Nad wszystko przekładał samotność 


Bohater, jeniec i samotnik z latarni nie ma szczęścia 


Niezwykłe są dzieje porucz 
nika Jeno Horwatha, który 
podczas wojny światwej słu- 
żył w armji węgierskiej i do 
stał się do niewoli rosyjskiej. 
Iorwatha umieszczono w o- 


ciułała zapracowany grosz naiwna kobieta 


Bardzo dobrym przykła- 
em, jak nie należy zbierać 
oszczędności, jest p. t'elicja 
bratkowska, pracownica do- 
mowa z ul. Senatorskiej 26 w 
Warszawie, , 

Kobieta cężkiej pracy, uciu 
lała sobie po latach 12 niezgor- 
szą sumkę, bo 3000 złotych. 
Z tego kapitaliku, tylko tysiąc 
złotych złożyła. w Pocztowej 
Kasie Oszczędn., resztę zaś, 
t. j. dwa tysiące, trzymała... w 
wypchane! pończosze w sien- 
niku, na którym spała. 

Zdarzyło się, że: p. Bratkow- 


dać się ciężkiej operacji w 
szpiłału. Wypadło rozstać się 
z cennym siennikiem. 
waż operacja mogła się skoń- 
czyć 

przezorna kobieta zapragnęła 
ziobić jakiś poczciwy użytek 
z uciulanego grosza. 


Wtajemniczyła we 
wszystko 
również kobietę starszą i rów- 
nież tercjarkę od Franciszka- 
nów, pannę Annę Grajcisz. 


Wedle zlecenia, przyjaciół 
ka zabrała pieniądze z sien- 


więc 


ska zachorowała i musiała podl nika, aby“ po ewentualnej 


przyjaciółkę swą j: 


śmierci Braikcwskiej, rozdać 
je zgodnie z życzeniem przy- 


Ponie-; jaciółtki. 


Tymczasen:ı Bratkowska wy 


dla chorej katastrofą | 4drowiala, wróciła do domu i, 


oczywiście, zażądała od Graj- 
iszówny zwrotu pieniędzy. 
ľa przecież twierdziła, że pie- 
iiędzy nie wyjmowała z sien» 
ika. Dopiero interwencja po 
icji w mieszkaniu Grajciszów 
1y przy ul. Ogrodowej, spowa 
lowała, że niesuinienna przy- 
aciółka przyznała się do za- 
rzymania pieniędzy bratkow 
skiej, które zresztą znaleziono 


i zwrócono poszkodowanej. 


bozie dla jeńców na Syberji. 
To go przybiło duchowo, więc 
pewnego dnia postanowił u- 
ciec. Wolał zginąć w głuszy 
syberyjskiej z głodu i wycień 
czenia, niż w dalszym ciągu 
znosić te katusze. Ucieczka 
mu się udała. Przez wiele dni 
przedzierał się przez niezalud 
nione pustkowia, aż wreszcie 
dotarł do baraków pewnej a- 
merykańskiej ekspedycji uau 


|| kowej, która prowadziła bada 
lnia w tych podbiegunowych 
j | stronach. 


Z PUSTKOWIA SYBERJI 

DO GWARNEJ AMERYKI 

Młody, odważny porucznik 
zżył się z badaczami, którzy 


i| go polubili i wzięli z sobą do 


Ameryki. W Ameryce nie 


aj mógł się oswoić z tamtejsze- 


mi warunkami życia. Przeży- 
cia podczas zawieruchy wo- 
jennej i cierpienia w obozie 
la jeńców, wywarły olbrzy- 
mi wpływ na jego usposobie- 
nie. Stał się odludkiem i nie 
umiał się już porozumieć z 
ludźmi. Gdy dowiedzial się, 
że na latarni morskiej, znaj- 
dującej się na jednej z wysp 
Aleuckich (między Alaską i 
Azją) zmarł latarnik, zaczą 
się starać o tę posadę. 

STĄD UCIECZKA DO 

SAMOTNOŚCI 

Nie miał wcale konkuren- 
tów. Nie znalazłby się bowiem 
drugi ezłowiek, któryby dobro 
wolnie ubiegał się o posadę 
na bezludziu, gdzie trzy razy 
do roku zjawia się statek, 
przywożący środki żywności 
dła latarnika. Toteż Howarth 
odrazu dostał tę posadę. Był 


niezwykle zadowolony. Mógł 
przebywać w całkowitej sa- 
imotności, otoczony ze wszech 
stron tylko morzem. 
FOSAŻNY SAMOTNIK 
SZUKA ŻONY 
Zeszłego roku, Howarth na- 
gle odczuł tęsknotę za ludź: 
mi. Posady jednak nie chciał 
rzucić, Szukał więc zapomocą 
ogloszeń _ matrymonjalnyc 
młodej, ładnej kobiety, która 
by chciała wespół z nim dzie- 
lić samotność na wysepce. 
Przytem obiecywał „narzeczo 
nej” pewną przyszłość, zara- 
biał bowiem 6.000 dolarów ro 
cznie, które prawie w całości 
odkładał na czarną godzinę. 
ALE PŁOCHA PTASZKA 
UCIEKŁA ZE ZŁOTEJ 
KLATKI r 
I rzeczywiście, znalazła się 
mloda i odważna kobieta, któ 
ra poszła za latarnıkiem. Z po 
czątku młoda para żyła w peł 
ni szczęścia. Howarth był czu 
łym małżonkiem, a Amerykan 
ka dobrą gospodynią. Zczasem 
jednak stosunki zaczęły się 
psuć. Młodej kobiecie zaczęła 
ciążyć samotność. Coraz roz- 
paczliwsze listy pisała do ro- 


ł|dziny, aż wreszcie postanowi- 


ła opuścić samotną wyspę. 
Najbliższym statkiem wróci- 
ła do Ameryki, zostawiając 
męża na bezludziu. | Howarth 
który przez pewien czas był 
szczęśliwy, znów żyje w zu- 
pełnej samoiności. 
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Czytajcie 
Wesołe Wiadomości 


Andrzej Szary 


dem swoich rodziców i czekać na ich pozwolenie. 
Jest samodzielny i pełnoletni. Nie potrzebuje ni- 
czyjej pomocy. Balze pracowal. 

— Mówisz, jak dziecko, Stenieczko. Powinnaś 
wiedzieć, że pan Tarlicki jest jeszcze za młody, 
aby móc żyć odrazu ze swego zawodu. Przede- 
wszystkiem jeszcze nie skończył aplikacji adwo- 
kackiej. A gdy nawet ją skończy, musi jeszcze 
jakiś czas upłynąć, zanim adwokat znajdzie sobie 
tyle klientów, by mógł utrzymać dom. W adwoka- 
turze wogóle powodzi się w obecnych czasach tyl- 
ko siarszym już i dobrze znanym adwokatom. Nie 
myśl, że jako krawcowa, nie znam się już na takich 
rzeczach. Jeżeli nie pomyśleliście sobie o tem obo- 
je, to jesteście tylko parą smarkaczy, którym jesz 
cze potrzeba światłego kierownictwa starszych. 

Cale to rozsądne przemówienie Stenia zniwe 
czyła krótko, zapewniając z uporem: 

-— Ależ my się kochamy... 

— Ach, ta młodość, tak głupia młodość... Jak- 
Żeś piękna i jak... nierozważna!.. 

— A rodzice Gucia z pewnością nie będą znów 
robili iak wielkich trudności. Wkońcu na pewno 
usiąpią... 

— Więc raczysz już jednak przyznać, że ustą: 
pią i dopiero wkońcu. Czyli. że sama rozumiesz, iż 
początkowo będą się sprzeciwiali. 

== Bo mnie już tak usposobiłaś, cioteczko, że 
łeraz doprawdy sama nie wiem, co już myśleć — 
zafrasowała się Stenia. 


— Wiem dokladnie zgóry, co będzie. Kłótnie, 
tarcia, spory... 


W lutrzejszym numerze dalszy 
ciąg powieści 


rzec 


Tragiczna noc w pols 


«56: 


Wzruszająca tragedja w rodzinie książęcej 


Stenia odpowiedziała na obawy Baczkowskiej 
bardzo zdecydowanie: 


— Gucio nie ma potrzeby liczyć się z pogłą- 


— Oby Bóg sprawił, abyś się pomyliła, cio- 
teńko! 

— Pragnęłabym tego równie gorąco, jak tv 
Nie mówię ci tego wszystkiego tylko poto, żeby cię 
zasmucić, Trzeba zawsze myśleć rozsądnie. Czyż 
moglaś choć na chwilę przypuścić, że państwo Tar- 
liccy, bogaci kupey, tak ni stąd, ni zowąd pozwolą 
nato, żeby ich jedynak ożenił się z biedną panna 
bez grosza posagu? leżeli tak, to, niestety, miłość 
zbyt cię zaślepiia, Stenieczko... 


Stenia teraz naprawdę posmutniała. Właści- 
wie sama juź o wszystkiem unyślala i nawet 
mówiła o tem Guciowi. On wszakże umiał ją 


zawsze uspokoić jednem siowem, jednym uśmie- 
chem, lub choćby tylko przekonywującą silą jego 
głosu. Umiał zawsze rozpraszać chmury, które, 
jak się zdawało Steni, gromadziły się na niebie 
ich miłości. 

W oczach Steni ukazały się łzy. Baczkowskiej 
zrobiło się przykro. Rzekła: 

— No, no, tylko nie przejmuj się tem wszyst- 
kiem taz zaraz, dziecinko. Może doprawdy niesłu- 
sznie postąpiłam, odmalowując ci wszystko w tak 
czarnych barwach. Miłość zwycięża wszystkie 
przeszkody, bo niema na świecie potężniejszej 
siły, niż miłość. Wolałabym tylko, gdyby pan Tar- 
licki jednak powiedział przynajmniej rodzicom 
o swych zamiarach. 

— Może wolał najpierw pomówić z tobą — 
szepnęła Stenia. 

— To byłoby z jego strony bardzo ładnie. Wo. 
góle wydaje mi się, że to doprawdy musi być prze- 
miły chłopiec, Zresztą, cóż? Ja wogóle nie mam 
prawa sprzeciwiać ci się. Nie jestem twoją inaiką. 

— Ale mi ją zastępujesz, daję ci więc wszyst- 
kie prawa w stosunku do mnie, których nie posia- 
dasz. Przysięgam ci, że nie wyjdę za nikogo, kogo 
mi bedziesz odradzała. 

Baczkowska z trudem 
wzruszenie. Szepnęła: 

— Zgóry ci mówię, że przyjmę twego narze- 
czonego z olwartemi ramionatni. 

— Ach, jakaś ty dobra, cioteczko! 

— A teraz pozwól, że pomówię chwilę sam na 
sam ze Zbyszkiem. Sprawa jest ważna, chciałabym 


zaledwie ukrywała 


T z 
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więc wiedzieć, co on o tem wszystkiem myśli. 

— Powiedz mu, cioteńko, że Gucio już go zna 
z moich opowiadań i kocha, jak brata rodzonego, 

— Zbyszko też, możesz być pewna, będzie twa- 
jego męża kochal, jak brata. 

Stenia zostawila Zbyszka z jego matką sam 
na sam w sąsiednim pokoju. 

Bez długich wstępów oświadczyła Baczkowe 
ska synowi: 

— Wyobraź sobie, że Stenia się zaręczyła! 

— Co? Tak prosto z mostu buch! Nawet niko- 
go z nas nie pytając o zdanie? Ależ to niebywa!el 
Nigdybym nie przypuszczał, że ona jest taka skrv- 
ta. Więc naprawdę wychodzi zamąż? 

— Tak. 

— | za kogo to? 

— Nie znasz go. 

— A ty, mamusiu? 

— |a także nie. 

— Hm, bm... Coraz lepiej... 

Franciszka opowiedziała synowi wszystko, co 
wiedziała od Steni. Zbyszko spoważniał. Nie prze- 
rywal am na chwilę i tylko kiwał głową, gdy Fran- 
ciszka mówiła, jak strofowala Stenię. Wreszcie 
zakończyła mówiąc: 

— Bądziesz chyba tego sama? zdania, co ja, 
mianowicie. że jeżeli ta doprawdy uczeiwy cz'o» 
wiek, nie będziemy się sprzeciwiali 
Steni. 

— Oczywiście. 

— Ale zrozum, że teraz powsiaje szaloną 
trudność, Do ślubu potrzebna metryka. Teraz do- 
piero wyjdzie wszystko najaw... 

— Ach, o tem zapomniałem!. Bo jeżeli terag 
ten młodzieniec dowie się calej prawdy, tnoże nie 
będzie już chciał żenić się ze Stenią. To naprawdę 
będzie wielkie nieszczęście! 

Dalszy ciag jutrn. 


wyborowi 
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„ŻYCIE KOBIECE” 


Cena 20 groszy 
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m domu we Francji 


kulami zasypat wiarołomną żonę i jej kochanka 


W miasteczku Lieusaint. 
wpobliżu miasta Melun, w de 
partamencie Seine - et Marne 


niósł ze sub 


Odratowano ją wtedy, ale 
ten | rót do życia nie przy- 


rzuciła go i zamieszkala z| światło lampki elektrycznej. a! wie. Na łóżku leżeli młodzi w 
snop padł na 


łóżko,| kałuży krwi. Mała siostra He- 


rozegrał się krwawy dramai 
wśród Polaków. 

Osobami dramatu były: 35- 
letni imasarz, Władysław Ta- 
lecki, jego 24 letnia żona, He 
lena z Olejników, oraz 23-ler 
ni Henryk Bruzda, naturali- 
zowany od pięciu lat we Fra". 
cji Polak. 

W Lieusaint mieszka od 
kilku lat rodzina polska Olej 
ników. Ojciec zatrudniony 
jest, jako ogrodnik, w miej- 
scowej szkółce drzewek owo 
cowych. 

Przed trzema laty o córkę 
Olejników, wówczas 21-let- 
BA Helenę, zaczął się starać 
32-letni czeladnik masurski, 
Władysław Talecki. 

Został przyjęty przez pan- 
nę i rodziców i niedługo po- 
tem odby! się ślub. Talecki za 
wlasne oszczędności i z posa 
gu żony założył sobie sklep 
masarski w Corbeil. Szczę- 
ście małżeńskie nie trwało 
długo. Talecka stale wyrzuca 
ła mężowi różnicę wieku, wy 
noszącą 10 lat. 

Po czyjej stronie była wi- 
na, niewiadomo. Faktem, że 
młoda kobieta tak sobie wzię 
ła do serca swoje nieszczę- 
ście, istotne czy urojone, że 
przed rokiem usiłowała się 
otruć. 


powrotu szczę 
ścia małżeńskiego. 

Przed kilku miesiącami na 
drodze Heleny Talerkiej zja- 
wił się jej rówieśnik, młody, 
przystojny Polak, natural:zo- 
wany we Francji, Henryk 
Bruzda. 

Talecka zawarła z nim zna: 
jomość ua jakiejś zabawie w 
Essones. Bruzda odbywał wła 
śnie służbę wojskową. Nie 
wątpiiwie mlodość i mundur 
Bruzdy zrobiły swoje. 

Kiedy niedawno Bruzda 
odsłuży! wojsko i wrócił do 
życia cywilnego, Talecka zer 
wała stanowczo z mężem, pó- 


Bruzdą. jego 
lalecki wziął sobie bardzo 

do serca zdradę małżonki.| lecka, 

Szukał niewiernej z zamia- 


rem pomszczenia na niej i na 
swym rywalu swego nieszczę 
ścia. Dowiedziawszy się, że 
Helena ze swym kochankien: 
przybyli do Lieusaint, aby 
tam u rodz.ców spędzić świę- 
ta, Talecki postanowił tam ich 
dosięgnąć. 

W noe wigilijną — była go 
dzina około 3-cj — otworzył o- 
kiennicę, a potem samo ukno 


w dolnej izbie mieszkania 
swego teścia i dostał się do 
wnętrza. 


W pewnej chwili zabłysło 


gdzie spoczywała we śnie la 
ruzda i ośmioletnia 
siostra Heleny. 

Oślepieni światłem, wszys- 
cy troje przebudzili się po to 
tylko, aby w blasku lampki 
elektrycznej ujrzeć wycelo- 
wang k jim lufę rewolweru. 
Dziewczynka krzyknęła i u- 
kryla głowę pod poduszkę. 
Posypala się istna salwa wy- 
strzalów. 

Kiedy Talecki wystrzelił 
wszystkie naboje, umknął 
Tymczasem przebudzili się 
wszyscy domownicy. Do izby, 
która byla widownią drama 
tu, wpadli starzy Olejniko- 


Atak kotów na skład ryb 


Sirażicy rozpędzali je strum.eniami wody 


Koty przekładają ryby 
nad wszystkie inne pokarmy. 
Dla zdobycia nieświeżej na- 
wet glowy rybiej, są one goto 
we wskoczyć do rzeki, lub 
przedzierać się przez morze 
płomieni. lego dowodzi cho- 
ciażby pożar składu ryb, jaki 
zdarzył się w tych dniach w 


pewneni mieście francuskiem. 


Wśród nocy wybuch! w 
Nancy pożar w skladzie ryb. 


la straż ogniowa, a tuż za nią 
zjawił się kot. Gdy strażacy 
rozwinęli hydranty i zamie- 
rzali z niemi wkroczyć do pło 
nącego sklepu, jakieś 50 ko- 
tów różnej wielkości, w rzesz- 
cząc i miaucząc, przemykało 
się między ich nogami i wbie 
yło w płomienie. Żaden ze stra 
żaków nie mógł zrobić kroku, 
by nie natknąć sie na kota. 
Przywolał tę hordę zapach 


Na miejsce wypadku przyby smażących się ryb. Strażacy, 


chcąc się uwolnić od niepro- 
szonych pomocników, skiero- 
wali hydranty nie na plonący 
sklep, lecz na koty. Woda nie 
przeraziłaby ich. Lecz sil- 
ny strumień wody, idący z 
hydrantów, odrzucał ich od 
upragnionego sklepu, aż wre- 
szcie, miaucząc przeraźliwie, 
koty uciekły przed sirażaka- 
mi. Dopiero, gdy „plac boju” 


zostal opróżniony, strażacy za| ją 


leny cudem ocalała, 

Sprowadzono czem prędzej 
lekarza, który zrobil pierw: 
szy opatrunek i polecił prze- 
wieźć rannych do szpitala w 
Melun. Talecka jest lekko ran 
na w głowę i nic jej nie bę- 
dzie. Natomiast Henryk Bruz 
da otrzymał kilka ran śmiere 
telnych i zaraz po przewiezie 
niu do szpitalu wyzionął due 
cha. 


Żundarmi, zawiadomieni e 
tem, co się stało w domu Olej 
ników, udali się do Corbeil, 
aby aresztować  laleckiego. 
Zastali go już w domu, ale 
rannego. Powróciwszy do sie 
bie, Talecki nabił powtórnie 
broń i strzelił sobie w usta. Z 
lufy, skierowanej wgórę padł 
strzał, który zranił desperata 
w kość BRE gdzie kula u- 
tkwiła. 'laleckiego przewie- 
ziono do szpitala w Melun, 
skąd za kilka, czy kilkanaście 
dni wyjdzie wyleczony. 

Jak łatwo odgadnąć, ten 
krwawy dramat uczynił wiel 
kie wrażenie wśród kolanji 
polskiej, dosyć jeszcze licz- 
nej w Melun i jego okolicach, 
gdzie wszystkie osoby == a 
tu dobrze byly znane. Niektó 
re dzienniki trauvusnie pusë 
jako nazwisko sprawcy 


brali się do gaszenia pożaru.! „Dąbek”, 
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Tłumaczenie 
SNÓW Naszym 
Czytelnikkom 


Smutna Renia z Warszawy. Gość 
odwiedzi Panią Przykra nowina nu 
dzjdzie. Będzie kłopot pieniężny ! 
nizdomuganie w rodzinie. 

Lucy Z. Nie wyjdzie Pani zamąż 
Sen Pani, którym tak się Pani prze 
jela, dowodzi, że kocha się Pani w 
kobietuch, a me w mężczyznach. 


A prz "94 a sę 
Jost to nienormalność dość często| StWa . 


zresztą spotykana. 

Pan Cz. Ž-ski z Łuckiej. Pisze 
Pun: „Dziękuję zu wytłumaczenie 
poprzedniego snu: wszystko spełni 
ło się. prócz wróżby: „będzie nowe 
zujęcie”. A jednak również ubecni:: 
nadeslune sny przepowiudają nowe 
zajęcie. Terminu dokładnie vzna 
czyć nie mozę. Nie później pruwdo 
podobnie, niż za 3 — 4 miesiące. 
Biondynkę spotka Pan. Niedomauga 
nie będzie w rodzinie, niegroźne. 

Muzyka. Sny Puni wskazują. że 
mu Puni zumiłowania artystyczne, u 
również ukryte zdolności. Szatyn 
sympatyzuje z Panią. Wydatek be 
dzie. Szczęśliwa cylra — 3. 

G. G. Zejdzie się Pani z mężem. 
ale proszę coś uczynić w tej spra- 
wie. Będzie kłopot pieniężny. Miła 
nowina nadsjdzie. Przyszłość zapo- 
wiada się bardzo pomyślnie. 

Smutna blondyneczka z Mary 
monckiej. Prosi mnie Pani o praw- 
dę. Bardzo chętnie. Tem bardziej. 
że nie mum n'c do ukrywania. Wy 
leczy się Pani ze swej „nieuleczal 
nej” chorohy naskuiek nowego 7a 
granicznego wynalazku  Niechże 
więe Pani odpędzi precz swe ponu 
re myśli v śmierci! Jest Pani mło- 
dziutka i świat stoi przed Panią o- 
tworem. W życiu Pani będą roz- 
maite strupicn'u. ale i dużo radości 

P. Jan B. z Ogrodowej pisze: 

„Śniło mi się, że byłem na wsi i pu 
znałem dwie bardzo bogate panien- 
ki. Obie chciały mnie za męża. Kie 
dy bylem u jednej, to przychodzili 
rodzice drugiej i zabierali mnie da 
siebie. Tu i tam suio mnie goszczo- 
no. Ju zaś bylem w obu punienkusu 
rozkocnany, bo były bardzo łudne i 
nie wiedziałem, którą z nich wv 
brać. Wkońcu żadna z nich mnie 
nie chciała i bardzo zasmucony vbu 
dziłem się”. 

% 
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ści bandyckiej 


Tylko dziennikarze podejmują walkę ze zbrodnią 


W Stanach Zjednoczonych 
kobieta wypowiedziała wojnę 
10.000 „wrogów  społeczeń- 
Jest to drobna kobieta 
o czarnych oczach. Nie posia- 
da pieniędzy, ani stosunków, 
lecz zalo posiada odwagę. 
Bodźea zaś do tej walki doda- 
je jej chusteczka do nosa, po- 
plamiona krwią męża, zabite- 
go przez gangsterów w oczach 
żony i dzieci. Tą kobietą jest 
pani Edith Ligget, żona dzien 
nikarza  Liggeta, zabitego 
przez gangsterów. 


TRAGICZNY MOMENT 

W pamięci czytelników ży- 
ją zapewne tragiczne szczegó- 
ły tej zbrodni. Walter Ligget 
wracal samochodem do domu. 
Obok niego siedziała żona, ob- 
ładowana paczkami. Za nimi 
dwoje dzieci, Wallace i Mar- 
da, szczebiocące wesoło, Wal- 
ter zatrzymuje samochód 
przed domem i wysiada 


ierw | 


pie walkę, wskutek 
tórej zginął jej mąż. Postano 
wiła w dalszym ciągu prowa- 
dzić wydawane przez niego 
dzienniki. 

Pewien dziennikarz amery- 
kański odwiedził panią Lig- 
get w jej mieszkaniu — ak 
cji i zapytał, jakie ma projek- 
ty na przyszłość. 

JUż JEDNEGO ŁOTRA 

OSADZIŁA 

— Pragnę pomścić Waltera 
— odparła. — Nie zaniecham 
walki, dopóki jego zabójcy, 
a przedewszystkiem Kid 
Cann, nie usiądzie na krześle 
elektrycznem. Kid Cann, któ- 
ry w rzeczywistości nazywa 
się Blumenfeld, jest naiwięk- 
szym przemytnikiem alkoho- 
lu, narkotyków i handlarzem 
żywyin towarem. Siedział on 
już w więzieniu. Dzięki moim 
artykułom dostal się tam. Nie 
viem jednak, czy tam pozosta 


szy. W tej chwili podjeżdża JA | nie nawet do procesu. 


kiś drugi samochód i rozlega 
się złowieszczy trzask karabi- 
nu maszynowego. Walter pa- 
da nieprzytomny na ziemię, 
brocząc krwią. Edith z krzy- 
kiem rzutu się na przeszyte 
kulami cialo męża. W samo- 
chodzie dziewczynka zanosi 
się łzami, a malec gryzie z 
przerażenia palce, nie chcąc 
krzyczeć. 
POPRZYSIEGŁA IM 
ZEMSTĘ 

Przez szereg dni pani Lig- 
get żyła w odrętwien.u. Ból ją 
całkowicie sparaliżował. Wre- 
szcie obudziła się z letargu, Po 


Będzie Pan miat zawsze szczęścio stanowiła w dalszym ciągu 
w miłości. Wesoły kolega odwiedz: | eT WNE er 


Pana. Sprzeczka zę znajomą osoby 
będzie. Niedomaganie czeka Pana 
aa wiosnę. ma 

„Orlica z pod 3% Sny Pani prze. 
powiadają, że mimo  niebezpie 
< czaństw nic złege Puni nie spotka. 
Owego pana należy się wystrzega” 
Ktoś wyzna Pani tajemnicę. Będą 
Pieniądze ı radość. 

Zlzi-Fiii z Wiinu. Czeka Panią roz 
koszne wydarzenie. Będzie zmiana 
w Pani życiu; jaka — nie wiem, 
Troski będą przejściowe. Zamiar, 
spełni się, 


Y podagra sq zimą piagq ŚM 
ludzkości. Przeciw ym a) 
legliwościom stosuje się £ 
Tabletki Togal. CENA ZŁ 450 


ĘRZYROSI. ULGE CIĘRPIĄCY 


Na maśej wokansizie... 


Fabryka bomb 


(AE.) Gdy pan lzak Klep-, Przecież nu sam widok chole- 
man torócił na obiad do domu,! ra ciebie weźniie. 


przy stole prócz żony t dzieci 
siedziała jego siostra, sza- 
gier, kuzyn kuzynka i stryj. 

Pan lzak nie powiedział 
„dzieńdobry”, nie zdjął kalo- 
szy, ani kapelusza, tylko po- 
woul rozpronuenionym zro- 
kiem po zebranych t zawołał: 

— Wimszuję się z wami! Us, 
jak to dobrze, że tu wszystkie 
jestescie, kreroniacy moje ko- 
chane. Zaraz wum powiem te 
nomine i się będziecie ucieszać 
razem ze mną. 

No, pomniedzieć mam? To 
słuchajcie uważnie: 

Qtmierum fabrykę bomb!— 

Nastąpiłu glucha cisza. Pani 

lepmanomwa otmorzyla uslu i 
siedziała przez dluższy czas w 
tej pozycji, poczem przełknę- 
ła slinę i wykrztusla: 

— Czy się mnie zduroało, że 
to mu być fabryka bom.. 
bom... 

— Bomb! olmierdzil 

an Klepman. — Wcale się cie 
bia nie zdawało, zlotko moje 
kochane. 


— Przepraszam się z lobą| 
najmocniej —  mirącił Gz 


gier. Czy ly się tylko ro- 
bisz za marjala. czy napram- 
dę jestes marjal? Skąd ty do 
bomby? Taki polamaniec? 


| mad 


— Nie bój się, Heniek. Nic 
mnie nie będzie. 
— Co znaczy nię będzie? — 


| 
| 
| 


KOBIETA OSKARŻY% 
SĘDZIÓW 
Gdyby Blumenfeld został u- 
niewinnieny, użyję w stosun 
ku do gangsterów tych sa- 


inych środków, jakie oni sto- 
sują. Zdobędę ich skórę, lub 
oni moją. Jeśli mnie zabiją. 
bardzo się tem przysłużę spra 
wie, o którą walczę. Krew nic 
winnie zabitej kobiety wywo- 
la może rumieniec wstydu na 
liceach amerykańskich sę- 
dziów, którzy przez palce pa- 
trzą na przestępczą dzialal- 
ność gangsterów. 
POLICJA „ROBI 
Z GANGSTERAMI* 

Liczyłam 20 lat, gdy pozna- 
łam o 15 lat starszego Walte. 
ra. Byl już wówczas wziętym 
dziennikarzem. Mógł żyć 
szczęśliwie. Lecz myśl o bez 
karnej działalności gangste- 
rów nie dawała mu spokoju. 
Z zaoszczędzonych pieniędzy 
założył gazetę i na jej łamach 
wypowiedział zaciętą walkę 
przestępcom. Zabójstwo Ho- 
warda Guillforda nie od- 
siraszylo go. Iloward należał 
do najmłodszych dziennikarzy 
Minneapolis. Z uporem pro- 
wadził walkę przeciw gang- 
sterom i na każdym kroku 
demaskował ich współpracę z 
policją. Gdy Walter spotykał 
się z nim, ostrzegał go przed 


skutkami tej walki. Howard 
jednak drwił z grożącego my 
alebezpieczeństwa i w dab 
;zym ciegu walczył o uzdroe 
wienie stosunków. 
HART KOBIETY W ZGAN- 
GRENOWANEJ AMERYCE 

W 1954 roku ten zdolny mło 
lzioeniec zginął od kul prze: 
stępców, dla których stawał 
sę już zbyt niewygodny. Po- 
'icja nikogo nie aresztowała, 
choś łatwo można się bylo do 
myśleć, kto go zabił, To do ży 
wego oburzyło Waltera. Zaatą 
kował więc gubernatora Olso 
na, który tak niemrawo proe 
wadził dochodzenie. Po rokg 
i Walter zginął w ten sam spo 
ób, jak jego młodszy kole 

W tej chwili ktoś tapuia 
do drzwi. Na progu ukazały 
się mała dziewczynka. 
Mamusiu, — rzekła — 6w 
biad na sto!e, należy tylko u- 
«mażyć kotlety... a 

Przeciwniczka 10.000 wro- 
«ów społeczeństwa udaje się 
do kuchni, by smażyć kotle= 
ty, izabiera ze sobą torebkę, 
w której znajduje się chustecz 
ka, zbroczona krwią jej mę: 
Zła 


Spalił się, czy jego spalono? 


Powikłana zagadka jednego mordu 


Wczoraj w południe, na jed 
nem z przedmieść Rygi wy- 
buchł pożar w  jednopiętro- 
wym budynku drewnianym, 
należącym do 48-letniej Zel- 
my Łejlpulsk. Przybyła straż 
ogniowa w ciagu pól godziny 
u tyle ugasila pożar, że mogla 
wejść do plonącego domu. 
jednym z pokojów znaleziono 


jna podlodze zwęglone zwłoki 


ludzkie, a obok nich leżał re- 
wolwer. W mieszkaniu zaś u- 
nosił się silny zapach nafty. 
Zaalarmowana policja natych 
miast wszczęła śledztwo. Jak 
się okazuje, zmarłym w tak 
nieszczęśliwy sposób był Qb 
letni Lejlpulsk, mąż Żelmy. 


Policja zbadała znaleziony re 
wolwer. Był on jednak tak zni 
szczony wskutek szałejącego 
żywiołu, że nie można było 
rozpoznać, czy strzelano z nie 
go, czy nie. 

ŻONA, ON SAM. CZY KTOŚ 

TRZECI? 

Małżonki zmarłego nie było 
w domu, Od kilku dni przeby 
wała u siostry. Policja areszto 
wała ją i przesluchała. Zelina 
zeznała, że żyła z mężem w 
wielkiej zgodzie i że bardzo 
się przejęła jego śmiercią. Ko 
misarz policji niebardzo do- 
wierzał jej słowom. Zatrzy- 
mał ją w więzieniu i w dal- 
szym ciągu prowadzi docho- 


W CZTERY OCZY 


in.ymne rozmowy iKsa z Czylelnika.ni 


Choroba po miłosnem uniesieniu 


„Złamane życie“ 
zwierza nam się: 


„Kochałam, lecz ten, który, 


uwodzicielem.  Zaspokoiwszy 
swe zmysły, o co mu, zdaje się, 
tylko chodzilo, odszedł. Od- 


denermoroał się szwagier. — był dla mnie wszystkiem, po- |szedł, ale jakże strasznie czy 
Przecież bumba może, nie daj zą którym świata nie widzia- |niąc mnie nieszczęśliwą, wsku 
tan, okazał się tylko niecnym |tek zarażenia chorobą wenery 
KC EEENZSN KZK w (czna! Rozpacz moja teraz nie 


Boże, wystrzelnąć! Nie chodzi 
mnie o ciebie, niech ci wszys 
cy djabli wezmą! Ale co zro- 
bi biedna żona po tmojem zgo 
nie? Co zrobią biedne dziatki 
po smierci sbojego tata? 

Nastąpił ogólny | lament. 
Dzieci ryczały m nieboglosy, 
a pani klepmanora trzymala 
się za serce, krzycząc, że umie 
ra. Ponieruż zuk pan Klep- 
man, mimo rozgardjaszu, usi- 
tomal udoroodnić, że ma rację, 
przelo reszta rodziny rzucila 
się nań, bijąc go i szczypiąc ro 
niemiłosierny sposób. 

W rezullacie oburzony pan 
Klepman podał muja stoego, 
p. Rakomera i szwagra, p. Ko- 
proroskiego, do sądu. 

— Niech no pan sędzia sam 
pomiel — žalil się pan Klep- 
man na rozprawie. — Czy mo 


ja cala rodzina razem nie jest|gańca, skazuję 
Jakim  sposo-|tych grzywny a 


zmarjormana?ł 


| 


fal 
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— Ponieważ pies był bez ka- 
ana na 5 zło- 
ke na i dzień 


bem te bomby mogły mystrzel |aresziu. 


nać, z powodu oni są czekola- 
dome? — 


— Niech pan sobie nawet 
blankietu nie niszczy, panie 


Poniemaż panu sędziemu u-|przodowniku! Nie mam naj- 
dało się strony pogodzić, spra-|n.niejszego zamiaru za niego 


ma ulegla umorzeniu 


płacićl 


ma granic, a tra ;edję moją po 
większa fakt, że jestem bez 
racy 1 nie mam żadnych środ 
ków na leczenie się, Redakto- 
rze Kochany, czy już niema 
dla mnie żadnego ratunku? 
Czy nic mi już nie pozostaje. 
jak tylko popelnić samobój- 
stwo? Coprawda chciałam już 
to uczynić, ale, w ostatniej 
chwili, zabrakło mi odwagi... 
Nie kierował mną tutaj żal za 
życiem, gdyż nie przedstawia 
ono dla mnie już żadnej war- 
tości, ale z dziecinnych lat po- 
zosiala mi wiara w Boga, w ży 
cie pozagrobowe, która każe 
nie zapominać o tem, że, obok 
złych, są i dobrzy ludzie na 
świecie. Może to było po tchó 
rzowsku z mej strony, ale 
wpierw, nim zejdę z tego Świa 
ta, postanowiłam zwrócić się 
do Ciebie, Redaktorze, może 
Ty mi co poradzisz. Może wska 
żesz jakie bezpłatne lecznice 
(o ile takie są) dla niezamoż- 
nych. A może. który z pp. le 


dzenie. Sąsiedzi Lejlpulsków 
twierdzą, że przed kilkoma 
dniami między małżonkami 
doszło do gwałtownej wymia» 
ny zdań, w rezultacie której 
Zelma opuściła mieszkanie. 
[Istnieje więc przypuszczenie, 
że Piotr tak bardzo się prze» 
ial odejściem żony, że podpa 
lil mieszkanie i popełnił samo 
bójstwo. Z drugiej strony jest 
rzeczą możliwą, że Piotr padł 
ofiarą bandytów, którzy, 
chcąc zatrzeć za sobą ślady, 
podpalili mieszkanie. Które % 
tych przypuszczeń odpowiada 
prawdzie, wykaże bardzo e- 
nergicznie prowadzone docho 
dzenie policyjne. 


karzy zechciałby łaskawie pod 
jąć się bezinteresownego wy, 
leczenia mnie, bo przecież mo 
gę przedstawiać niebezpieczeń 
stwo zarażenia osób, z któremi 
się stykam. Może kiedyś, gdy, 
bym otrzymała pracę (mam ue 
kończoną szkole  Średniąję 
swój dlug wdzięczności, w tem 
sposób zaciągnięty, , mogła. 
bym spłacić, Więc radź, Kocha 
ny Doradco, i, o ile możności, 
ratuj! 

jest przychodnia dla bezpłatnego 
leczenia chorób tego rodzaju przy, 
Urzędzie Sanitarno - Obyczajowym, 
Możsby wszakże rzeczywiście ktoś 
zABP. LANE okazał tyle miłosiere 
dzia i odpowiedział na rozpaczliwy 
zew naszej nieszczęsnej Czytelnicz 
ki. Udowodniłby tem, że medycyna 
jest nietylko zawodem, leez również 
wielkiem posłannictwem społecz» 
nem. Niezależnie od tego ze swej 
strony możemy Pani umieścić bez 
płatne ogłoszenie, że Pani poszukuje 
pracy. (IM nadzieję, że to jw 
xoś poskut UTES 

„Szukająca światła“ 

bardzo dobrze zrobiła, umieszczę 
jac swój zew w naszym dziale, lee 
roż dnia jeszcze przybył ioden z na 
szych Czytalników do Redakcji 1 
dał nam znać, że poszukiwany przez 
Panią ksiądz Kotowski jest proboe 
szczem kościoła św. Floriana na Pre 
dze | tamże na plebanji zamieszku 
je. W imieniu Pan: i Redakcji prze 
syłamy niniejszem uczynnemu [Ge 
[ormaturowi starooulskie „Bóg za 
plać“ 
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Pełna tabela loterji 


IV klasa — 7 dzień ciągnienia 


CZÓWNE WYCRANE 
1-e 1 I-e ciągnienie 
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Pani, która stosuje maquillaże, 
zwlaszcza podczas karnarału, kiedy 
byma dużo na balach i dancingach, 
pcminna również pamiętać i o Jed- 
nej rzeczy, a mianomicie, że nietyl- 
ko jest szluką zrobić maquillaż, ale 
panadto trzeba zawsze o lem pamię- 
tać, żeby go następnie umiejętnie tie 
sunąć. Jest to bardzo ważne. Niektó« 
re szminki szczególnie silnie przyle- 
gają do skóry i jeśli nie są doktad- 
nie zdjęte pozostają następnie 
podczas snu przez całą noc lub 
dłużej U niszczą cerę. Nic dziwnego, 
że polem pani sposlrzega z przeraże 

iniem, że po jukimsś czasie jej cera us 
| legla zniszczeniu. Jakżeż mięc nale- 
ży usuwać szminki? Radzę środek 
bardzo prymitywny i zroyczajny, 
ale niezawodny — po pomrocie z za- 
bary, piękna pani po zdjęciu laale- 
ty i przevraniu się m szlafroczek, za 
.rwiąże następnie fryzurę chusteczką 
lub szarfą i przystąpi do pracy. ľa- 
miętajmy m.ęc, aby było m domu 
trochę śmieżego, czystego, niesolone 
go szmalcu. Tego szmalcu nabierze 
pani na palce i rysmaruje nim pos 
|rządnie całą buzię. poczem zetrze 
| wszystko kawałkiem czystej matki, 
lub jeszcze lepiej — czystym, inia- 
nym ręcznikiem, Nic bowiem nie 
zmywa dokładniej szminki, niż szma 
i lec. Po tym zabiegu roskazane jest 
dopiero wmycie buzi letnią modą t 
;jakiemś dobrem mydłem, które zna. 
si pani cera. Ponadto można także 
polożyć przemienny kompres ciepły 
t zimny, jeśli pani pragnie, aby skó- 
ra odzyskała swą świeżość i posia. 
dała dobre krążenie krroi. Następnie 
delikatnie osuszamy buzię i — kla- 
dziemy się spać nie mcierając jud 
, żadnego kremu, aby dać skórze moi 
ność odetchnięcia. 
CE | a 


„TUPANKI* 

(H. L.) Kto się przygląda filmem 
amerykańskim, wie, że ulubionvm 
tańcem pokazowym są tam t. ZW. 
„tupanki”, zwane u nas niekiedy z 
angielska — „stepami” lub z rosyj- 
ska „czeczotką” — Niezrównanym 
mistrzem tego rodzaju był doniee 
dawna Fred Astaire, [eraz przyby 
la mu rywalka w postaci Eleanor 
Powell, „tupiącej“ wcale niegorzej. 
Natomiast tilm „Mełodja wielkiego 
miasta”, w której po raz pierwszy 
poznajemy tę amerykańską królo- 
wę „tupanek”, jest o wiele slab- 
szy od „Wesołej rozwódki”* . Freda 
Astaire. Ma właściwie tylko kitka 
ciekawych momentów tanecznych, 
uciesznego mistrza chrapania, a 2 
punktu widzenia czysto filmowego 
tylko jedną ciekawą scenę, polegają 
cą na „mordobiciu* dziennikarzą 
przez dyrektora teatru, ciekawie po 
jtraktowaną i, co jest najbardziej 
charakterystyczne, zdjętą zupełnie 
na niemo, to znaczy bez djalogów, 
jjedynie z komicznym akompanja- 
mentem muzycznym. Dla amatorów 
tańca i rewji, owszem, film zajmu- 
jący, dla amatorów... filmu — nie 
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ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6.30 Pieśń. 6.55 Pobudka. 6.34 Gimnasty« 
ka. 6.50 Muzyka. 7.53 „Parę iniormacyj *, 
a00 Audycja dla szkół. 11.57 Sygnal czasu. 
12.00 Hejnał. 12.03 Transmisja z Sali Obrad 
Komisji Spraw Zagranicznycu Sejmu €xpusa 
ministra Spraw Zagraniczuych Puna Józsfa 
Becka. 15.55 Muzyka operowa. 15.30 „„Mużya 
ka popularna”. 10.00 „Skrzynka P, K., 0.” 
16.15 „Tańce hiszpańskie”, 16,45 „Cała Pob 
ska PŁ: 17.00 „Maszyny du pisanja“ — 
pogadanka. 17.15 Koncert w wykonaniu OR 
kiestry P, R. 17.50 „Skrzynka językową”, 
18.00 Recital fortepianowy. (8.30 „lon spos 
łeczny w naszej literaturze kobiecej". 18.54 
„Wiadomości rolnicze”, 19.05 Koncert ceklą 
mowy. 19.35 , Wiadaumaści uportowc.  19:4€ 
Transmisja z Sali Obrad Komisji Spraw 7a 
granicznych Sejmu expuse  Miuistra Spraw 
Zagranicznych p. Józefa Becka  (puwtórzee 
nie). 20.10 Koncert symioniczny. 22,30 „Dzie 
dziczenie chorób”, 22.45 „Polska w zimie'*— 
Odczyt w języku francuskim. 23.00 Wiado« 
mości meteorologiczne, 23.05 Muzyka ia» 
neczna w wykonaniu Małej Orkiestry P, R. 
PRZEMÓWIENIE PANA MINISTRA SPRAW 
ZAGRANICZNYCH JÓZEFA BĘCKĄ — 

PRZEZ RADJO 


Dziś wszystkie rozgłaście Polskiego Rąd 
transmitować będą z sali Obradię RA 
Spraw Zagranicznych Sejmu expose Ministra 
Spraw Zagranicznych Pana Józefa Becka. 
Będzie to pierwsza transmisja radjowa ż aa- 
li Obrad jednej z Komisyj Sejmowych, gdyż 
dotychczas transmitowane były tylko na Sa- 
li Obrad Plenarnych Scjmu. Transmisja naa 
dana zostanie o godz. 12.03. Powtórzenie 
zań expose Pana Ministra będą mogli usły« 
szeć radjosłuchacze tego samego dnia o godz. 
19.40 z płyt. Przy mikrofonie sprawozdaw= 
czym stanie red. Władysław Bestman. 

MARY DIDUR-ZAŁUSKA SOLISTKĄ 
RADJOWEGO KONCERTU 
Doskonała śpiewaczka, Mary Didur.Załas= 
ka, córka wielkiego Didura, wystąpi przed 
mikrofonem Polskiego Radja dziś, o godz. 
17.15. Artystka odegra utwory Gadomskiega 
i Jerzego Dabrzyńskiego, oraz pieśni u gliaa 
rakterze rozrywkowym. W części symfonica 
nej koncertu orkiestra Polskiega Radja ode- 
gra między inuemi pod dyrckcją Stanisława 
Nawrota suitę baletową „Kleks”, nieadżało. 
wancj pamięci przedwcześnia zmarłega Wła- 

dysława Macury. 


Czytajcie 
„Nowego Sportowca” 
Cena 10 groszy 
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„O północy w mieszkaniu słynnego lekarza chicagow- 
skiego, Stanisława Graby, zadźwięczał telefon. Ktoś, poda- 
jucy się za wluściciela ziemskiego Browna, wezwał doktora 
Urabę do swego syna, który zramł się rewolwerem. Lekarz 
udał się na miejsce wypadku. Za miastem został zatrzymany 
Pry czterech mężczyzn, z których jeden podał się za 

row na. 

Pod grożbą rewolwerów zmuszają Grabę do udania się 
z nimi w nieznanym kierunku. Wkrótce przybywają do ta- 
jenmiczego domku, stojącego na odludziu. tu lekarz znaj- 
duje ciężko rannego młodzieńca. Młoda niezwykle piękna 
kobieta blaga lekarzu, by uratował rannego. Graba bada 
chorego i stwierdza, że stun jego jest beznadziejny. Wtedy 
piękna nieznajoma oświadcza mu wzburzonym glosem, że 
jeżeli ranny umrze — to i on. Graba, umrze wraz z nim. 

Po operacji, ranny umiera. Nieznajoma zapytuje Uohtu- 
ra, jaka jest jego ostatnia wola, bo za chwilę równicż unirze 
Przypadkowo dowiaduje się Graba, sż niewiasta, która ska- 
zała go na śmierć. jest słynną „Miss Norą“, hersztem bandy 
gangsterów. Noru rozkazuje swoim podwładnym, bv 
wyprowadzili doktora w pole, gdzie ma sam wykopać dłu 
siebie grób. 

Ulegając przemocy — kopie Graba grób. Nad ranem 
rozkazuje miss Nara sprowadzić Grabę na górę, W toku 
rozmowy opowiada mu, że zmarły gangster był jej kochan- 
kiem i został ronny podczas przemytu alkoholu. Z przera- 
żeniem spostrzega (Graba, że miss Nora posiada rzadki dur 
hipnotyzów «nia. Doktór ulega czarowi  gungsierki, 
budzi ona w nim szal zmysłów, i powolny jej myślom, obie- 
cuje Graba miss Norze, że nigdy już nie wróci dv swej żo- 
ny i swych dzieci 

A wtedv zdradza mu miss Nora swą tajemnicę: zwie się 
naprawdę Lili Eden. Przed laty mieszkała obok rodziców 
Graby: wtedy pokochała go szaloną miłością, która prze- 
trwała tvle lut. Obecnie pragnie go zatrzymać na zawsze 
przy sobie. 

Szar uamiętności i zmysłów potęguje się Graba traci 
resztki panowania nad sobą, nagość kobiety o nieziemskiej 
urodzie upuja gu. Wkrótce jednak ocknął się z upojenia. 

Miss Nora oświudcza mu wtedy, iż musi on zastąpić we 
wszystkiem zmusiego klarry'ego, orus nadaje mu nowe na- 
zwisko: Al Eding. 

Podczas, gdy w kryjówce gangsterów, zahipnotyzowany 
doktór Graba ulega denionicznej sile miss Nory budzi się ze 
snu jego żona. Zoniepokojona tem, że mąż jeszcze nie wrócił 
— teleforuje do mieszkunia Browna, gdzie ku swemu prze- 
rażenia dowinduje się, że żadnego wypadku tam nie bylo, 
1 lekar? nie był tum wzywany w nocy. 

Zrozpaczona, wdaje się doktoruwa Grabina do urzędu 
Śledczezo, gdzie komisarz wyjaśnia jej, że mąż jej padł 
zapew ie oliarą jakiejś bndy gangsterów. Policja wdro- 
żyła energiczne Śledziwo. W niepokoju, rozpaczy, zdener 
wowamu spędziła doktorowa Grabina dzień cały. | rzeciego 
dnia z rana otrzymała tajemniczy list. W liście tym donos: 
jakaś Lili ÈE, że doktór Graba < własnej woli postanowił 
więcej do swej rodziny nie wrócić. Wszelkie poszukiwania 
będą daresune; co miesiąc doktorowa Grabina będzie otrzy- 
mywuć przez gonca tysiąc dolarów. 

Pani Mary, wzburzona tym listem, nabiera podejrzenia 
že mąż ją porzucił dła jakiejś kochunk, z którą krył sę 
w przeciągu dziesięciu łat ich pożycia małżeńskiego Jednak 
postanawia nięża swego za wszelka cenę odszukać, i w tym 
celu udaje się do słynnego detektywa, Williama F reda, 
Fred zna już z relacyj policyjnych przebieg zniknięcia do- 
ktora. Pani Mary wręcza mu list, który otrzymała. 

Po przeczytaniu listu, William Fred oświadezył doktoro- 
wej, że mąż jej wcale nie uciekł, a tylke został porwany 
przez stynną miss Nurę herszta bandy gangsterów, gdyż po- 
znał jej charakier pisma. W ten sposób sprawa jest n esty- 
chanie trudna do rozwikłania I poszukiwania może wszcząć 
dop.ero wtedy, jeśli honora: jum jeso WAB 3000 dolurów. 
Zrozpiczona pam Marv błaga detektywa, aby zajął się ią 
Sprawia, m mo, 1} ona może ofiarować tylko 100%) dolarów, 
jedyne pieniadze, które posiada. W reszcie tred zgadza SIÇ zil- 
dy 3 i jedynie o niewtajemniczan © nikogo. 


JaC się ty sprawą, pros 
Gdy doktorowa Grabina wyszła z imcsZkan a detektywa, 
' auto jej męża. Szybka poil- 


spostrzegła, stojące przed bramą, auto 4 
biegła do niego, otworzyła drzwiczki : ujrzała nu poduszce 
jakąś kurtke Szybko ją przeczyta. lajemnieza Lili E. do- 
nosiła, że zwraca jej anto t radzi ne suxa doktora, gdyż 
to jej przysporay tyiko klopotów. 1 y mczasem pani Mary m- 
stula otoczona plze/ gapiów którzy myśleli że chee skraść 
auto. Wreszcie zjawił się policjant, I zawiózł panią Grab nę 
do komisarjatu 4 

Mówiąc te slowa, komisarz policji patrzył na 
panią Mary wzrokiem, który niedwuznacznie wy- 
rażal: „Znamy się na takich sztukach. niech pani 
przestanie udawać Greka, nie wyprowadzi nas pa- 


ni w pole...” 


— Nie rozumiem pana... — odpowiedziała, 


DANIEL BAC HRACH 


drżąc ze wzburzenia — czy kpi pan ze mnie? 

— Oho, mistress Graba, wcale nie żartuję — 
odpowiedział komisarz policji — odrazu powzię- 
liśmy podejrzenie, że ta cała historja ze zniknię- 
ciem pani męża jest sprytnie pomyślanym kawa- 
łem. A pani obecne sahoo e jeszcze bardziej 
nas utwierdza w tem mniemaniu. Niech pani nie 
spogląda na mnie tak zdziwionym wzrokiem, 
w naszej praktyce mieliśmy nieraz do czynienia 
z podobnemi wypadkami. Żona pragnie pozbyć sę 
męża, posyła go na tamten świat, a potem wymyśla 
historję o porwaniu przez gangsterów — i basta! 
Ale nas pani nie oszuka, policja chicagowska jest 
zbył doświadczona w padabrih sprawach. Pro- 
szę więc odpowiedzieć na pytanie: gdzie jest pani 
mąż? — zapytał ostrym, rozkazującym glosem. 

Pani Graba wybałuszyła oczy i patrzyła prze- 
rażona na komisarza. A gdy ją raz jeszcze zapy- 
tał o męża, nic mu nie odpowiedziała, tylko nadal 
patrzyła nań osłupiałym wzrokiem. Cóż bowiem 
mogła mu na to odpowiedzieć? Jak mogła ode- 
przeć tak potworne, bezsensowne oskarżenie? 

Wargi jej nerwowo drżały, a pierś wznosiła 
się i opadała. 

— No, czemu pani nie odpowiada? — powió- 
rzył pytanie komisarz policji, a oczy nabiegły mu 
srwiz. 

— Nie, na tak potworne oskarżenie nie nie mo- 
gę odpowiedzieć. Mogłabym panu w jeden tylko 
sposób odpowiedzieć, ale... niestety, tego uczynić 
nie mogę... 

— Proszę odpowiadać! 
jąc pięścią w stół. 

— A więc, masz, oto moja odpowiedź — zawo- 
łała i plunęła mu w twarz. 

Młodziutki komisarz policji zerwał się z miej- 
sca. Twarz jego pokryła się purpurą: po raz pierw- 
szy zdarzyło mu się coś podobnego, by ktoś ośmie- 
lil się napluć mu w twarz. Nie wie, co ma począć: 
Czy uderzyć tę kobietę? Aresztować ją? Musi 
przecież jakoś zareagować, musi odpowiedzieć na 
tak wielką zniewagę! 

Przez chwilę stał w zakłopotaniu. Pani Grabi- 
na, która tem plunięciem dala upust swojej wście- 
kłości ı bólowi — skierowała się ku drzwiom. 
Otworzyła je gwaltownie i zaczęla szybko, długim 
korytarzem iśc do schodów. 

Komisarz szybko nacisnął dzwonek. Gdy do 
gabinetu jego wszedł policjant, rozkazał mu pod- 
niesionym, wzburzonym głosem: 

— Zatrzymać tę kobietę, która przed chwilą 
w z mego gabinetu i odprowadzić ją do aresz- 
tu: 


— krzyknął, uderza- 


Policjant pobiegł za mistress Mary. Dogonił ją 
już przy drzwiach wyjściowych i glosem, który 
wyrażał całą powagę jego władzy, powiedział: 

— Mistress, pani jest aresztowana! 

— Protestuję przeciwko temu. słyszy pan? To 
niesłychany skandal! — zaczęła krzyczeć. — Po- 
ruszę calą opinję publiczną! Nie dopuszczę do ta- 
kiej podłości, to wszystko jest niestychanym skan- 
dalem. 

— Niech pani nie krzyczy! Pani jest areszto- 
wana — i basta! — odpowiedział policjant i chwy- 
cil ją za ramię. 

Wyrwała gwałtownie swą rękę. Ogarnął ją 
dziki szat. Czara goryczy przepełniła się. Nie spo- 
dziewała się tak nieslychanego postępowania poli- 
cji. łyszala dotychczas wiele o tem, że policja chi- 
cagowska służy raczej ganysterom, aniżeli uczci- 
wemu społeczeństwu. Wiedziała, że policja jesi 
skorumpowana, że słucha rozkazów Al Capone 
albo Buc Morana bardziej, aniżeli nawet prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. Wiedziała o tem, słysza- 
ła to nieraz, — ale nigdy nie przypuszczała, że po- 
heja może się zdobyć na tak zzałański krok. 


jsterow 


Str. 2 


Gniew ponosił ją coraz bardziej. Była zdolna 
teraz na wszystko. Cierpienia, które przeszła w cią: 
gu ostatnich kilku dni, zabiły w niej wstyd i rówe 
nowagę ducha. 

— Proszę tu nie urządzać awantur — odezwał 
się policjant — uprzedzam panią, że skończy się te 
bardzo źle. Pan komisarz kazał panią aresztować, 
i proszę nie sprzeciwiać się jego rozkazom, proszę 
nie doprowadzać do skandalu. 

— Nie macie prawa mnie aresztować! Postęa 
powanie.komisarza policji jest carygodne! Nie poe 
zwulę wysuwać przeciwko sobie tak łajdackich 
oskarżeń! Zwrócę się z tą sprawą do prezydenta! 

Krzyki jej rozlegają się coraz T Ze 
wszystkich stron zbiegają się urzędnicy policyjni. 
Również komisarz policji, któremu plunęła 
w twarz, wyszedł ze swego gabinetu. Woła do po« 
licjanta: 

— Dlaczego nie wykonał pan mego rozkazu? 
Natychmiast odprowadzić tę kobietę do aresztul 
Nie dopuszczajcie tu do awantur! 

— Za co mnie aresztujecie? — krzyczy zroze 
paczona pani Grabina. — Proszę natychmiast od« 
powiedzieć za co? Na jakiej podstawie? 

— Zato, że pani zamordowala swego męża! — 
odpow.acla komisarz policji. 

— Kim jest ta kobieta? — pytają zaciekawie» 
ni urzędnicy, którzy zbiegli się tu ze swoich gabi 
netów. 

— To jest żona rzekomo zaginionego mister 
Graby — wyjaśnia komisarz — mam dostateczne 
dowody na to, że ia kobieta jest zamieszaną 
w sprawę zniknięcia swego męża. Dlatego kaza 
lem aresztować ją. 

— Ach, więc tak? — na twarzy urzędników 
policyjnych maluje się zdumienie i powoli wraca- 
ją do swej pracy, — a więc żona tego słynnego le- 
karza jest takim gagatkiem? Zamordowała swego 
męża i wymyśla historję o gangsterach, porwaniu 
No, no! Nie uniknie już kszesła elektrycznego! 

— Nikczemnik! Gangster! — bezustannie krzy- 
czy pani Mary na komisarza policji. — Nie prze» 
LS tego. Nie, nie przemilczę. Poruszę całą Ame- 
rykę! 

A tymczasem komisarz wzywa jeszcze kilku 
policjatnów ı rozkazuje im: 

— Żąbrać mı siąd tę mężobójczynię! 

Policjanci rzucili się na pią, ale wyraz jej oczu 
powstrzymuje ich na chwilę. 

— Czego stoicie jeszcze? Zabrać ją natych- 
miast! — krzyczy komisarz głosem rozwydrzonego 
zwierzęcia. 

Policjanci brutalnie ujmują jej ręce. Nie sta- 
wia oporu. Czuje we wszystkich członkach nie- 
moe. Milcząc, wodzi wokoło osłupiałym wzrokiem 
i schodzi nadół. 

Prowadzą ją długim korytarzem. Nie mówi 
nie. Cóż bowiem może powiedzieć? Jest teraz 
w mocy ludzi bez serca. Na pewno jutro wyjaśni 
się, że padła ofiarą jakiegoś przekupionego komi- 
sarza polieji, który służy gangsterom, i w ten spo- 
sób pragnie śledziwo skierować na fałszywe tory. 
Tak, jutro wyjdzie najaw cała bezpodstawność ta- 
kiego oskarżenia. 

Ale temu wyrzutkowi nie wybaczy tego, co 
uczynii! Pomoże jej zapewne w tem uczciwy mi- 
ster Fred. Pomoże jej wykryć i wykazać tę nik- 
czemną alerę policji chicagowskiej. 

Prowadzona przez policjantów, podchodzi dó 
wielkich, żelaznych, zaryglowanych Kahi i 

Drzwi otwierają się, policjanci wpychają ją do 
środka. Za chwilę słyszy za sobą zgrzyt klucza. 

Pani Mary znalazła się w malutkim, ciemnym, 
dusznym pokoiku. Padła na siennik, leżący w ką- 
cie tej celi, ukryła twarz w swych dłoniach i wy- 
buchła glośnem łkaniem... 


tów. Sprawdziłem numery i, widzi, mam zanotcwane w mo|mam. Przysięgam panom, że 


zu memu zdumieniu stwier- 
dziłem, że banknoty te są iden 
skradzionemi u 


im notesie, — mówiąc to, po- 
kazałem mu notes. 


— Powiem panu zatem ca- 


mówię prawdę. i pieniądze ie 
otrzymałem kilka dni przed 
dokonaniem morderstwa. 


4 a w 
tyczne ze 
Drewsa. 


Z pamiętników b. aspirania 
Warszawskiego Urzędu Sledczego 


Skandal w arystokracji 


X. 


— Okazuje się, że haadel 
narkotykami jest bardzo zy- 
skowny, jeżelr zdołał pąn za 
oszczędzić tak vokaźną su'n 
kę — odpowiedziałem, uśmie 
chając się ironicznie. 

—  Żadnemi narkotykami 


sowyin narkomanem. 

— Pieniądze te zostaną do 
czasu udowodnienia p awa 
własności zakwestjonowane. 

W tejże samej chwili przy 
pomniałem sobie o kradzieży 
u Drewsa, gdzie skradziono 
850 ft. szi. w banknotach siu 


nie handluję i to, co panowie|i pięćdziesieciofuntowych. W 
u mnie znaleźli, jest do mego] uotesie miałem zapisane nu- 


użytku, jestem bowiem nalo- 


mery skradzionych bazxno- 


— Czy zna pan Drewsa? — 
zapytałem surowym tonem. 

— Po raz pierwszy słyszę 
to nazwisko. 

— Zechce mi ppn zatem wy 
uumaczyć, w jaki sposób skra 
dzione u pana Drewsa baul 
noty znalazły się w pańskiem 
posiadaniu? 

. — To jest niemożliwe, nie 
jestem złodziejem i pieniędzy 
tych nie ukradłem. 

— Bądźże pan rozsądny, pa 
nie Beutley. Wszak przycho 
uząc do pana, nie mogłem wie 
dzieć, że znajdę banknot 
których numery, jak pan sam 


tą prawdę — odpowiedział po 
namyśle. — Pieniądze te o 
trzymałem przed tygodniem 
vd owej nieznajomej, prze- 
zwanej „księżniczką“, za do- 
starczone jej narkotyki. 

— Przyzna pan sam, panie 
Bentley, że sytuacja pańska 
iest nie do pozazdroszczenia. 
Znajdujemy u pana  pienią- 
dze, jakie rzekomo otrzymał 
pan od zamordowanej. Czy 
mą pan przynajmniej świad- 
ków na to, co pan mówi, w 
przeciwnym razie jest pan sil 
nie podejrzany o dokonanie 
morderstwa na tle rabunko- 
wem, 


— Niastatv. świadków nie 


— W pańskim własnym in. 
teresie leży zatem pomóc nam 
do wykrycia rzeczywistego 
sprawcy i opowiedzieć nam ca 
tą prawdę, nie ukrywając ni- 
czego. Przedewszystkiem 
niech mi pan powie, w jaki 
sposób poznał pan tę dziew: 
czynę i gdzie? 

— Poznałem ją przez swee 
go kolegę Jacka Harrisona. 
Wiedząc o tem, że zajmuję się 
sprzedażą narkotyków, Jack 
sprowadził mi tę kobietę i o- 


trzymał ode mnie jako prowi- 


zję, narkotyki dla siebie, jest 
on bowiem również nalogo- 
wym morfinistą. 

Dalszy ciąg jutro. 


Styczeń 
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Śmiertelne zatrucie 
przy pracy 


Przy remoncie mieszkania, wy- 
naiętego przez Adolfa Kozłow- 
skiego wykonywał roboty sto- 
larskie 70-letni rzemieślnik (na- 
zwisko i adres nieustalone). Do- 
zorca domu zauważył wczoraj 
palące się światło w mieszkaniu. 
Gdy wszedł do mieszkania, uj- 
rzał stolarza leżącego na pod- 
łodze w kuchni i niedającego 
oznak życia. Jak stwierdzono, 
stolarz przy pracy uległ śmier- 
telnemu zatruciu gazem śŚwietl- 
nym, wydobywającym się z rurki 
służącej do maszynki gazowej. 


Brutalny napad na ulicy 
Zemsta porzuconej żony 


Na przechodzącego ul. Domi- 
nikańską w Grodnie Kazimier- 
czyka napadł nieznany osobnik, 
który uderzył go w twarz z ta- 
ka siłą, że Kazimierczyk stra- 
ciwszy przytomność, upadł na 
chodnik. Wówczas napastnik za- 
czął tłuc pobitego nogą w gło- 
wę. Poturbowanemu Kazimier- 
czykowi pierwszej pomocy u- 
dzielił dr. Finkiel, poczem prze- 
wieziono go do domu. 

Napastnik, przez nikogo nie: 
zatrzymany zdołał zbiec. 

Według twierdzeń poszwan- 
kowanego, był to akt zemsty 
ze strouy żony, z którą obecnie 
nie żyje. 


Dom parterowy 


murowany 
w Podgórzu przy Małym Rynku 


6 ubikacji 
E = "x 0 i 
wolne mieszkanie 
Pokój z kuchnią 
do sprzedania 
Wiadomość: 
Kraków, św. Krzyża 3, m. 6 


Sala Saska zamieni się dziś 
we wtorek na pole walki trzech 
czołowych satyryków Krakowa: 
Freda Alwina, Zbigniewa Gro- 
towskiego i Karola Millera. 
Wszyscy trzej humoryści, po 
odbyciu podróży po nieznanych 
dotychczas terenach abisyńskich, 
przedstawią publiczności kra- 
kowskiej w dowcipnych repor- 
tażach swe heroiczne boje w 
Etjopii. 

Wieczór nosi tytuł: „Za naszą 
i waszą naftę''. Początek o go- 
dzinie 8 wieczorem. 4 


Nieudałe włamanie do Dy- 
rekcji krakowskiej koleji 
elektrycznej. 


Nocy ubiegłej dokonano wła- 
mania do kas Krakowskiej Kolei 
Elektrycznej. Nieznani sprawcy 
włamali się przez wyważenie 
drzwi następnie weszli do działu 
bloczkowego gdzie poczęli po- 
woli rozpruwać kasę w której 
znajdowała się gotówka około 
12000 złotych. Dyżurujący 
wówczas urzędnik inspekcyjny 
usłyszawszy chaos podniósł 
alarm. Włamywacze pozostawiw 
szy narzędzia zbiegli. 

ciągu nocy aresztowano 
okało 5 osób podejrzanych o 
dokonanie tego włamania. 

Sledztwo trwa. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 
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Wstrząsające samobójstwo 


Fżony kominiarza przy ulicy Tad. Kościuszki. 


Wiadomości o samobójstwach 
stały się codzienną strawą czy 
telników gazet. 

Wszyscy przyzwyczaili się do 
wiadomości ø 
które nieraz drukuje się drob- 
nym drukiem w kronice. 

Tylko od czasu do czasu ja- 
kaś wiadomość zwróci na siebie 
baczniejszą uwsgę. A staje się 
to$bądź ze względu na tło na 


l które zostało popełnione 


samobójstwach, | 


sa- 
mobójstwo, bądź tò ze względu 
na osoby'w tym dramacie za- 
angażowane. 

Wielce tajemniczo przedsta- 
wia się Sprawa samobójstwa, 
przy ul. Kościuszki w Krakowie. 

Wczoraj koło godziny 10 tej 
przedpołudniem wezwano Po- 
gotowie Ratunkowe na ul. Koś- 


ciuszki 51, gdzie żona kominia- 
rza 49-letnia Józefa Papałowa, 
|która w celach - samobójczych 
wypiła większą ilość kwasu sol- 
nego. 

Po wypompowaniu 
przewieziono Papałową do szpi- 
tala Ubezpieczalni Społecznej. ' 

sprawie tej prowadzi do- 
[chodzenia ll. komisarjat P. P. 


Komorne za lokale 


wyjęte spod ochrony lokatorów 


Jak wynika z nowej ustawy o 
ochronie lokatorów, z chwilą 
wyjęcia pewnej kategorji lokali 
z pod ochrony upada również 
przymusowe określenie wyso- 
kości komornego. To też odnoś- 
nie lokali wyjętych z pod och- 


rony do dnia 1 grudnia 1935 
wynikła kwestja czy cena naj 
mu pozostaje niezmieniona. Tak 
więc właściciel domu może te- 
oretycznie żądać zwyżki komor- 
nego, lecz nie jest w stanie do 


pewnego terminu eksmitować 
lokatora, o ile ten nie zaakcep- 
tuje nowej propozycji. Wobec 
wynikłych wątpliwości wyjaśni 
te rozporządzenie wykonawcze 
do nowej ustawy. 


Służąca z ulicy Poselskiej oskarża znajomych 


z którymi była na libacji, że ją umyślnie struli 


20-letnia służąca Ludwika Pe-|ła do domu dostała silnych bo-|umyślnie ją  struli. 


trykówna, zamieszkała w Kra- |leści. 


kowie, przy ul. Poselskiej 20, 
Została zaproszona 
znajomych na kolację. 


Gdy po sutej libacji powróci- 


Zawezwano do niej Pogotowie 


Pietrzykównej zatrucie. 
Petrykówna twierdzi, że zna- 
jomi u których była w gościnie 


Sledztwo 
wszczęte przez kierownika l-go 
komisarjatu przy ul. św. Jana 


do swoich |Ratunkowe. Lekarz stwierdził, u|kom. Stasiaka ustali, ile w tem 


oświadczeniu 
prawdy. 


Petrykówny jest 


Sensacje w procesie 
przed sądem przysięgłych w Krakowie 


Jak już donosiliśmy przed są- | wali w okolicach Krakowa. 


dem przysięgłych w Krakowie, 
toczy się rozprawa przeciwko 
szajce bandyckiej, a mianowicie 
Bednarowi Januszowi, Malcowi 
i Rygielhauptowi, którzy graso- 


Kontroler w podgórskim urzędzie pocztowym 


Wczoraj na rozprawie po zez 
naniu świadka nauczycielki Woj 
narowskiej, która rozpoznała w 


nych Bednar wypierający sif 
dotychczas winy i przyznał s 
do winy, zaznaczając jednak, że 
w napadzie na Wojnarowską nie 


napastnikach Bednara, Janusza | brał udziału Malec, tylko Janusz 


i Malca wstał z ławy oskarżo- 


i Rigelhaupt. 


na ławie oskarżonych w Krakowie 
Wczoraj w sądzie okręgowym | podgórskim Kraków 14. 


przed trybunałem sądu okręgo- 


wego karnego w Krakowie za-|do września 1933 


Górkiewicz w czasie od lipca 
zdefraudował 


siadł na ławie oskarżonych kon- | około 2.000 zł. 


trolor pocztowy Stanisław Gór- 


Rozprawa została rozpisana 


kiewicz zatrudniony w urzędzie |na 2 dni. 


| "Tcybunałowi przewodniczy s 
o. dr Solecki, wotują s. o. dr 
Stuhr i s. śl. dr Restorf. 
Oskarża prok. dr. Krawczyń- 
ski. Broni adw. dr jan Bardel' 
| 


Sądowe echa ucieczki więźniów 


Przed sędzią dr. Bobilewi- 
czem w sądzie okręgowym kar- 
nym w Krakowie odpowiadał 
Kazimierz Sochaczka, murarz 
oraz Władysław Kalisiak również 
murarz obaj z Jężewa, którzy 
zdołali uciec z więzienia. 


Dnia 20 września w Jaworz- 


nie obaj oskarżeni odbywając 


karę więzienia w _ Jaworznie 
wspólnie uplanewali ucieczkę. 
W chwili kiedy wynoszono 
knbły z  nieczystościami sko- 
rzystali w ten sposób, że oskar- 


żony Sochaczek «rzucił kubłem 
na dozorcę, zaś osk. Kasiniak 
szaflikięm, następnie obaj po- 
ezęli uciekać. Dopiero zaalarmo- 
wana ludność ujęła więźniów. 
Rozprawę odroczono. 
Oskarżał prok. dr Dulęba. 


Nowa Ustawa o Ochronie Lokatorów 


CENA EGZ. 80 GROSZY. 


Do nabycia we wszystkich kioskach krak. oraz w Admin. Kraków, ul. Na Gródku 2 tel. 173-02, 
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Lniika do Kin: 


„Adria“, „Atlantie", „Świt* 


dia Czytelników ‚Ostatnich Wiadomości Krakowskich 
Ważna tylko w dniu 14 stycznia 1936 r. 


50 stron druku 


lub „Bagatela”. 


żołądka | 


KINA 


Adria „Tygrys Pacyfiku" 

Apollo „Ostatni posterunek“ 

Atlantie : „Folies Bergere * i „Czer- 

wony sułtau'. 

Bagatela „Mężczyźni w  niebezpiecz- 

nym wieku", oraz rewja w noc karma- 

wałową''. 

Premień „Księżniczka Czardasza”, 

Stella „Wacuś* 

Świt „Dodek;na froncie". 

Satuk. „Najpiękniejszy dzień mego 

zycia” 

Uciecha „Katarzynka” 

Wenda ' „Dziewczę z Budapesztu'. 
uzeum: „Melodja cygańskie" 


asia. AE 
Na krakowskim bruku... 


Dawid Lemberger, zsm. przy 
ul. Miodowej 17 zgłosił organom 
PP., że nieznani sprawcy wła- 
mali sią do jego mieszkania skąd 
skradli garderobę i bieliznę, 
łącznej wartości 650 zł. 

Wczoraj wieczorem nieznani 
sprawcy dostali się do mieszka- 
nia Jakóba Weisbarta, zam. na 
ul. Wita Stwosza 4, skąd skradli 
grrderobę męską, 2 lichtarze 
srebrne, 1 zegarek srebrny, 
łącznej wartości około 800 zł. 

Przy ul. Skałecznej 3 w miesz- 
kaniu Racheli Schwanfeld pow- 
stał pożar w komórce od ścian- 
ki połączonej z piecem. Spaliła 
się bielizna wartości 300 zł. Po- 
żar ugasiła zawezwana straż po- 
żarna. 

Organa P.P. aresztowały Jó- 
zefa Chrząścika, lat 25, zam. w 
Płazach pow. Chrzanów, jako 
poszukiwanego przez Sąd okr. 
karny w Krakowie i posterunek 
PP. w Balicach za zabójstwo. 

Teodora Warenicę, lat 37, 
robotnika, zam. przy ul. Rękaw- 
ka 8, za przywłaszczenie kwoty 
673 zł. na szkodę Mascha Neisa 
zam. przy ul. Berka Joselewicza 
| 18 

Wacława Pietruszkę, lat 30, 
robotnika, ostatnio bez zajęcia 
zam. przy ul. Sołtyka 5, za kra- 
dzież 4 kapeluszy męskich ze 
Szafki umiesrczonej w sieni do- 
mu przy ul. Florjańskiej 13, 
wartości 120 zł. na szkodę Man- 
nego Adolfa. 


„Księżniczka 
TATJANA 


Wielka miłość bohatera z nad 
Wołgi. Cena zeszytu 20 gv. 
Da nabycia we wszystkich kio- 
skach krakowskich oraz w Adm 
Kraków, ulica Na Gródku L. 2 


Aresztowanie dyrektora 
jednego z karteli. 

Wiełkie wrażenie w kołach 
przemysłowych w Warszawie, 
wywołała wiadomość o areszto- 
waniu dyrektora jednego z kar- 
teli p. K., któremu władze skar 
bowe zarzucają nadużycia na 
szkodę Skarbu Państwa. 
Pięcioletni chłopiec żyw- 

cem spaiony. 

We wsi Niemirów, w zagro- 
dzie Antoniego Szulca wybuch 
groźny pożar, który zniszczył 
dom mieszkalny i przyległe za- 
budowania drewniane. 

Ogień rozszerzał się z gwał- 
towną szybkością. 

Pożar spowodował 5-letni 
synek Szulca, Karol, który po- 
zostawiony bez opieki w miesz- 
kaniu, gdyż rodzice wyszli na 
targ, zabawiał się zapałkami i 
zapalił pościel. 

Nim spostrzeżono  niebezpie- 
czeństwo, malec spalił się żyw- 
cem. 


Murarz skazany na więzienie 


Jak już donosiliśmy wczoraj 
odbyła się rozprawa w sądzie 
krakowskim 26 letniego murarza 
Józafa Jeziorka który pobił 
przodownika P. P. Sąd skazał 
go na 6 miesięcy więzienia. 

Bronił adw. dr. Pleszowski. 
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